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NA NOWY ROK.
„Jezus Chrystus wczoraj i dziś, tenże i na wieki* .

Do Żydów 13*.

N a drodze pielgrzymstwa naszego ziemskiego minęliśmy przed niewieloma dniami słup 
graniczny, oddzielający rok stary od nowego okresu czasu . Wstąpiliśmy w ten nowy rok 
z niezachwiamm przeświadczeniem w sercu, że nieznana i nieprzeniknioną dla oku ludzkiego 
zasłoną zakryta przyszłość nasza w ręku jest Boga. To przeświadczenie pozwala nam prze­
zwyciężyć lęk, jaki w sercach naszych odczuwać musimy wobec otwierającej się przed nami 
ciemnej i groźnej otchłani przyszłych dni żywota naszego, bo budzi ono w nas uśpioną może 
ufność i wiarę, że Ten, który był z nami aż dotąd, będzie z nami i W przyszłości, po wszystkie 
dni aż do skończenia świata —  Jezus Chrystus wczoraj, dziś, tenże i na wieki!

Czyż tak nie jest w istocie? Czyż ten miłosierny Najwyższy Kapłan  —  Jezus Chrystus —  

nie był z nami na każdy dzień? Może nie jeden z nas nie widział Go przed sobą, nie odczuwał 
Jego bliskości, lecz któż to, jeżeli nie On, nie dał nam zwątpić w niedoli, zginąć W grzechu 
i upadkach, zasklepić się w sobkostwie w dniach powodzenia? Kto nam w życiu naszem k°~ 
ścielnem, pomimo jego ubóstwa i częstej bezduszności, pozwalał wierzyć w jego rozkwit 
i rozwój, kto nas darzył radością oglądania skromniutkich wprawdzie, ale niemniej żywych 
owoców pracy w imię Jego i dla chwały Jego podejmowanej? Kto W ciężkich warunkuch bytu, 
braku pracy i wzrastającej nędzy coraz szerszych warstw społecznych nie dał nam zginąć 
i wyrzec się wiary W lepszą jednak i światlejszą przyszłość ojczyzny i narodu? Jezus Chrystus, 
wczoraj, dziś, tenże i na wieki!

Jego Duch działał i wśród nas, w naszej ojczyźnie, naszym narodzie, naszym Kościele! 
A choć tak wiele jest u nas w ojczyźnie naszej ducha ciemnoty i nienawiści, choć tak bardzo 
naród nasz rozdarty jest duchem partyjnictwa i niezgody, choć w Kościele zapanował duch 
świata tego, —  to jednak Duch Jezusa Chrystusa, jak  kwas w zaczynieniu działając niewi­
docznie dla powierzchownie patrzącego, przenika, choć powoli, do zbiorowej duszy ludzkiej, 
wstrząsa sumieniem narodu, ka^e Wstydzić ciemnocie, ka^e cichnąć nienawiści i milczeć
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niezgodzie, gdy wielkie i wspólne narodu i społeczeństwa ważą się losy, usunąć się w cień
duchowi świata, gdy w Kościele o sprawy wiecznego chodzi znaczenia.

Przed nami jutro nieznane! Czy będzie ono lepsze od ciężkiego dla nas „Wczoraj“ ? Czy 
w stosunkach ludzkich, narodów i państw propagowany dzisiaj coraz usilniej idealizm zmycięży 
cyniczny materjalizm i złamie raz na zawsze brutalną siłę pięści? Czy powszechnie dzisiaj 
uwielbiany duch „Locarna“ wyprowadzi ludzkość z wzburzonego oceanu wzajemnych podejrzeń, 
nieufności i nienawiści na ciche wody sąsiedzkiej zgody i ludzkiej solidarności? Tak! jeżeli 
i w sprawach polityki i ekonomji świata duch ludzki ustępować będzie przed Duchem Jezusa 
Chrystusa i przezeń da się prowadzić. Nie od dzisiaj przyznają to głębiej myślące umysły 
i wśród polityków i kleroWnlków rządów, że tylko Duch Jezusa Chrystusa, o ile zapanuje On 
i W stosunkach ziemskich, zagoić może rany, jakie ludzkość poniosła, i uleczyć ciężka jej 
niemoc, na jaką od wojny światowej zapadła.

A W życiu jednostki, zwłaszcza w stosunkach każdego z nas do Boga i spraw, zbawienia 
duszy naszej dotyczących? Czy tu nasz ludzki, oświecony i wynalazczy duch wystarczy, czy 
podoła on zadaniu tworzenia lepszej dla nas przyszłości, kształtowania nas na modłę lepszą, 
szlachetniejszą i wznioślejszą, abyśmy podobniejsi się stawali do tego idealnego typu człowieka, 
przez Boga na obraz Jego i podobieństwo stworzonego? Kto z nas nauczył się już poznawać 
siebie samego, swą nieudolność, swą niemoc czynienia dobrze, brak wytrwałości w Walce ze 
złem, swoje wrodzone skłonności do złego, ten nie wątpi, że duch jego własny poprowadzi go 
i W przyszłości na manowce, sprawcą będzie jego niedoli i nieszczęścia, zamknie mu na zawsze 
wstęp do Nieba, ten też prosić będzie o innego ducha, szukać będzie Tego, który przyszedł, 
aby zbawić, co było zginęło!

„ Jezus Chrystus wczoraj i dziś, tenże i na wieki“ , niechże będzie w tym nowym roku 
ukochaniem serca naszego, mocą i odrodzeniem ducha naszego, wzorem i przykładem życia' 
naszego. Niechaj On uświęca nasze radości, k°i nasze smutki, błogosławi nasze prace, niechaj 
On nas prowadzi drogami życia naszego, niechaj je  prostuje i czyni ściężku do Nieba! Nie 
będziemy się wówczas bać, ani się będziemy lękoć, choćby nam przyszło iść po grudzie, 
cierniem nogi boleśnie â/cczt/c, skwaru doznawać utrapienia, w ubóstwie żyć i opuszczeniu, bo 
On będzie z nami!

Witając dzisiaj czytelników naszych, ukochanych braci i siostry w Chrystusie, życzymy im 
z całego serca, aby ten rok nowy, próg którego przekroczyliśmy tak jeszcze niedawno, był dla 
nich rokiem wędrówki przy boku Zbawiciela świata i ich Zbawiciela, rokiem prawdziwego, we­
wnętrznego szczęścia i pokoju, miłościwem latem Pańskiem, aby i oni, gdy z łaski Bożej dojdą 
do końca tego nowego okresu czasu, zawołać mogli z głębi wdzięcznych serc swoich: pochwalony 
i uwielbiony niechaj będzie Jezus Chrystus wczoraj i dziś, tenże i na wieki!

N IEC H  SIĘ  TWA D U SZA  JA K O  D O LIN A PO ŁO ŻY ,
A W N ET  PO  N IE J JA K  R Z EK A  P O P Ł Y N IE  D U C H  BO Ż Y ,

MICKIEW ICZ.

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW.
Podając do rąk współwyznawców naszych 

pierwszy numer nowego czasopisma kościelnego 
„Jednotę“ , organ polskiego Kościoła Ewange­
licko-Reformowanego, czujemy się w obowiązku 
wypowiedzieć na wstępie, jakie powody skło­
niły nas do podjęcia naszego wydawnictwa 
i jakie cele zakreślamy sobie w pracy naszej.

Sprawa wydawnictwa, będącego wyrazem 
dążności i zadań Kościoła Ewangelicko-Refor- 

, mowanego w Polsce, była przedmiotem długich 
i szczegółowych rozważań w gronie Duchow­

nych, Kościół ten reprezentujących. Od wielu 
lat słyszeć się dawały głosy, podnoszące ko­
nieczność wydawania organu, będącego łączni­
kiem dla ewangelików-reformowanych, po całym 
terenie Rzeczypospolitej rozproszonych, dają­
cego im materjał orjentacyjny w pracy i życiu, 
będącego im pomocą i towarzyszem w ich czę- 
stem osamotnieniu wyznaniowem, wreszcie, 
i co najważniejsze, przynoszącego im zdrową 
strawę duchową Słowa Bożego. Z drugiej strony 
wskazywano także na potrzebę zabierania głosu
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w kwestj ach społecznych, każdego obywatela 
kraju żywo obchodzących, co dotąd mogło być 
uskuteczniane sporadycznie, jedynie dzięki 
życzliwości organów kościelnych bratniego wy­
znania ewangelicko-augsburskiego.

Głosy powyższe skłoniły Duchownych do za­
stanowienia się nad możliwością zrealizowania 
powyżej wymienionych zadań, co jednak w na­
szych warunkach materjalnych stale napoty­
kało na wielkie trudności. Pierwszą próbą w tym 
kierunku jest wydawnictwo ,,Żagiew Chrystu­
sowa“, która jednak, służąc ideałowi ewange­
lizacyjnemu w najszerszem tego słowa znacze­
niu, nie mogła z natury rzeczy reprezentować 
pewnej myśli religijno-wyznaniowej wyłącznie, 
a tern samem być wyrazem i reprezentantem 
Kościoła Ewangelicko-Reformowanego.

Dlatego to rozpoczynamy dzisiaj wydawanie 
pisma, któreby ten właśme cel miało przede­
wszystkiem na względzie. A jeżeli trudności 
materjalne i nadal istnieją w stopniu bardzo 
znacznym, to jednak uważamy moment obecny 
za odpowiedni dla naszego wydawnictwa. [Roz­
poczynamy je w momencie głębokiego kryzysu 
nie tylko materjalnego, ale, co ważniejsze, i mo­
ralnego naszego społeczeństwa, budzi się bo­
wiem coraz bardziej sumienie narodu i żąda 
oparcia życia społecznego na ideałach żywej 
wiary, mianowicie prawdy, uczciwości i spra- 
wiedliwościTj Budzi się powszechna świadomość, 
że wszystkie niedomagania życia naszego spo­
łecznego, które na każdym nieomal kroku spo­
tykamy, a które dotkliwie dają nam się we znaki, 
są właśnie konsekwencją braku tych pierwiast­
ków w nim. |My zaś chcemy właśnie budzić to 
zrozumienie V gruntować je w sercach przede- 
wszystkiem naszych współwyznawców, a na­
stępnie wszystkich ludzi dobrej woli, którym 
ta świadomość jest drogą i niezbędną. A ponie­
waż pierwiastki te są dla nas składnikami tej 
potężnej, a twórczej mocy, która się zwie ży- 
wem, czynnem chrześcijaństwem, przeto pra­
gniemy wpajać i, szczepić przekonanie, że 
w niem leży jedynie lekarstwo na zło nas dzi­
siaj gnębiące i podstawa przyszłości jasnej, gwa- 
lantującej rozwój, wzrost i potęgę ducha narodu 
i społeczeństwa naszego.
■ Zabrać w tej kwestji głos, unikając zresztą 

wszelkiej jałowej polemiki i napastliwości, jest 
nie tylko prawem, lecz i obowiązkiem naszym, i 
i to z kilku względów. Przedewszystkiem jako" 
reprezentanci Kościoła, reformowanego na pod­
stawie czystej Ewangelji Chrystusowej, win­
niśmy czynić wszystko, co jest w naszej mocy, 
aby nieść jej światło jak najdalej, głosić jej 
prawdy żywotne wszędzie, gdzie nas wola Boża 
postawiła. A w szczególnej mierze winniśmy 
czynić to w kraju i społeczeństwie naszem, 
z którem zrośnięci jesteśmy od długich już wie­
ków, i w którem ten Kościół nasz ma swoją 
chlubną kartę historyczną. Nawiązując nici tej 
historycznej tradycji, czujemy się w obowiązku 
prostować błędne o nas mniemania, wykazywać, 
iż wyznanie, które dało narodowi swemu mę­

żów będących chlubą tego narodu, ma coś do 
powiedzenia w dobie, kiedy nam brak takich 
mężów daje się dotkliwie odczuwać, kiedy świa­
domie fałszuje się dzieje narodu w ich naj­
wspanialszych momentach, lub też omija sta­
rannie to, co było podstawą i blaskiem ich — 
moc czystej Ewangelji, kiedy coraz widoczniei- 
szy nawrót do tradycji nieszczęsnego dla Pol­
ski XVIII-go wieku, wieku upadku moralnego 
i zapoznania twórczej mocy czystego Słowa Bo­
żego, grozić poczyna dzisiaj Ojczyźnie naszej 
temi samemi klęskami, które ją już raz bytu 
samodzielnego i wolności pozbawiły.

Podejmujemy pracę naszą świadomi trudno­
ści, jakie nam na drodze naszej zwalczać przyj­
dzie, jako też i słabości naszej ludzkiej. Ale 
idziemy z wiarą żywą w Tego, który nam roz­
kazuje nie zasklepiać się w ciasnem kole osobi­
stych wygód i interesów, ale jąć się pracy dla 
dobra Kościoła i Ojczyzny. Wierzymy, że 
w tym wypadku jedynie głosowi Jego posłuszni 
jesteśmy.

Wierzyć także chcemy, że i w szerokich ma­
sach czytelników naszych znajdziemy zrozu­
mienie, pomoc i poparcie, zarówno moralne jak 
i materjalne. Wielką dla nas otuchą jest pomoc 
okazana nam przez Pana naszego zaraz na wstę­
pie pracy naszej w fakcie zainteresowania się 
Kolegjum Kościelnego stołecznego Zboru nasze­
go Warszawskiego naszemi zamiarami i zada­
niami. Zainteresowanie to wyraziło się kon­
kretnie w uchwale tegoż Kolegjum wzięcia na 
siebie roli wydawcy czasopisma naszego i przy­
jęcia na siebie zobowiązań, z roli tej wypły­
wających, co nas Duchownych, podejmujących 
wydawnictwo, uwalnia nieomal zupełnie od 
trosk materjalnych i ofiar, którym podołać nie 
bylibyśmy w możności. Ten przykład dobrej 
woli i zrozumienia obowiązków swych przez 
stołeczny Zbór nasz podziała, wierzymy w to 
mocno, i na inne Zbory nasze i współwyznawców 
naszych, zachęcając ich do podtrzymania ma­
terjalnego własnego organu kościelnego i zapew­
nienia mu trwałej egzystencji. Nastąpi to nie­
wątpliwie, o ile każdy ewangelik reformowany 
w kraju naszym uważać będzie za swój obo­
wiązek moralny zostać odbiorcą czasopisma na­
szego, starać się o jego rozpowszechnienie 
i wspierać je, po za opłatą prenumeraty, dobro- 
wolnemi ofiarami w miarę swej możności.

Zasilać pismo utworami swymi i korespon­
dencjami obowiązani są przedewszystkiem Du­
chowni Kościoła naszego, poza tern Redakcja 
zapewniła sobie stałą współpracę panów: Hulki- 
Laskowskiego i profesora K. Wachowskiego, 
a także otrzymała od p. profesora Jerzego Kur- 
natowskego obietnicę, że nam od czasu do czasu 
utwory swe do druku oddawać będzie. Pragnie­
my jednak rozszerzyć koło naszych współ­
pracowników i zapraszamy wszystkich ludzi 
dobrej woli do współpracy z nami. Zwłaszcza 
wdzięczni będziemy za korespondencje czy to 
ze Zborów, dotyczące ich życia, bolączek i po­
trzeb, czy wreszcie od drobniejszych skupień 
współwyznawców naszych i pojedynczych osób,
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o św ie tla jące  stosunk i K ościelne u nas w k ra ju . 
P o d aw ać  będz iem y czy te ln ikom  naszym  w iad o ­
m ości z życia  i sp raw  K ościo ła  naszego  i wo- 
góle sp raw , z re lig ją  zw iązek  m ających , poza 
gran icam i O jczy zn y  naszej, i w  tym  ce lu  n aw ią ­
za liśm y k o n tak t z w spó łw yznaw cam i naszym i 
w B elgji, C zechach, F ran c ji, H o lan d ji, N iem ­
czech i S zw a jca rji, zkąd  o trzym yw ać będziem y 
k o re sp o n d en c ję  i w iadom ości, s ta ra ć  się też  
będziem y o tak iż  k o n tak t z w spó łw yznaw cam i 
naszym i w A nglji, K an ad z ie  i S tan ach  Z je d n o ­
czonych A m eryk i P ó łnocnej. P o lem ik  żad n y ch  
p ro w ad zić  nie m am y zam iaru , ani też  zw alczać 
nie chcem y lub poniżać czy jeko lw iek  w ierzenia. 
A le  s taw ać  będziem y w  obronie w łasnych  w ie­
rzeń  i ideałów , a  tak że  w obronie p ra w d y  i s p ra ­
w iedliw ości.

C zasopism o nasze w ychodzić będzie  p o cz ą t­
kow o jako  m iesięcznik, dn ia  15-go każdego  m ie­
siąca. M ów im y ,»początkow o“ , poniew aż, o ile 
zn a jd z iem y  poparcie , p o s ta ram y  się o częstsze  
p rzem aw ian ie  z łam  p ism a naszego. Św iadom i 
jesteśm y, że cena p re n u m e ra ty  (12 zł. rocznie, 
6 zł. pó łroczn ie , 3 zł. k w arta ln ie ) d la  n ie je d ­
nego z czy te ln ików  naszych , zw łaszcza  w d z i­
s ie jszy ch  ciężkich  czasach, w ydaw ać się będzie  
w ygórow aną, a le  k o sz ty  w y d aw n ic tw a  są tak  
w ielkie, że, w y rz ek a ją c  się w zupe łnośc i jak ich ­
kolw iek  zysków , nie m ożem y jej ż a d n ą  m iarą

obniżyć. Za to  daw ać będz iem y  czy te ln ikom  
n aszym  do rą k  pism o o n a jm n ie j 16-u s tro n ach  
d ruku , do k tó rego  zam ierzam y  w n ied a lek ie j 
p rzy sz ło śc i d o łączać  jako  d o d a tk i u tw o ry  treśc i 
h is to ry czn e j, lub  u tw o ry  li te ra tu ry  re lig ijn e j, 
z k tó ry ch  czy te ln icy  nasi z czasem  w łasn ą  b ęd ą  
m ogli u tw orzyć  sobie b ib ljo teczkę . D la zacho­
w an ia  w  całośc i roczników  p ism a naszego  p o ­
s ta ra m y  się w  końcu  roku, o ile o trzy m am y  d o ­
s ta te c z n ą  ilość zgłoszeń, o d o sta rczen ie  c z y te l­
nikom  naszy m  trw a łe j i ozdobnej d la  p ism a 
opraw y.

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja  P ism a naszego  m ie­
ści się w W arszaw ie  w dom u Z borow ym  (ul. 
L eszno  20). R ed ak to r o dpow iedz ia lny , Ks. S te ­
fan  S kiersk i, p rz y jm u je  in te re sa n tó w  codzienn ie  
oprócz N iedzie l i Św iąt w  godzinach  u rzęd o w y ch  
(10— 12 w  poł.) w  lo k a lu  R e d a k c ji L eszno 20— 3.

W  końcu  d o d a jem y  raz  jeszcze, że po za p re ­
n u m e ra tą  p rzy jm o w an e  są  z w dzięcznośc ią  d o ­
w olne o fiary  na  w ydaw nictw o. O fia ry  te, jak  
rów nież p re n u m e ra ta , w p łacan e  być m ogą w k a ż ­
dym  u rzęd z ie  pocztow ym  w k ra ju  na  kon to  cze ­
kow e P ocztow ej K asy  O szczędności N r. 12423. 
Do n in iejszego  num eru  d o łączam y  b lan k ie ty  
nad aw cze  P ocztow ej K asy  O sczędności, na  k tó ­
re, jako  też  n a  w ezw anie, na  innem  m iejscu  
um ieszczone, zw racam y  u p rze jm ie  uw agę sz a ­
now nych czy te ln ików  naszych.

REDAKCJA.

POLITYCZNE ZNACZENIE KALWINIZMU.
He who will not honour the memory of John Calvin 

knows little of the origin of American liberty.
Bancroft.

Kto nie czci pamięci Jana Kalwina, ten nie wiele wie 
o pochodzeniu wolności amerykańskiej.

Bancroft.
Z by t m ało  z w raca  się u nas uw agi n a  p o li­

ty c zn o -sp o łe czn e  zn aczen ie  religji. J e s t  to  r z e ­
czą  z rozum iałą , gdyż p an u jące  u nas w y zn an ie  
rzy m sk o -k a to lick ie  po siad a  u stró j w ybitn ie  ab- 
so lu ty sty czn y , a w rz ąd ac h  zaborczych  to, p rz e ­
c iw k o  czem u p om iędzy  innym i z w ra c a ła  się 
n ien aw iść  ca łeg o  n arodu , by ł w łaśn ie  ab so lu ­
tyzm . W  ty ch  w a ru n k a c h  w sze lk ie  p o ró w n a n ia  
po m ięd zy  u stro jem  u lub io n eg o  k ościo ła , a u s tro ­
jam i zn ien aw id zo n y ch  rząd ó w  z a b o rcz y ch  r a ­
ziły  op in ję  pub liczną i s tan o w iły  p rzedm io t, 
k tórego , jak  gdyby  z za sad y  nie w olno było  
poruszać .

Lecz dzisiaj św ieck i ab so lu ty zm  u p ad ł, u p a ­
d ły  tro n y  sam o w ład n y ch , lub  n a w p ó ł sam o w ła ­
dny ch  im p e ra to ró w  z P e te rsb u rg a , B erlin a  
i W ied n ia . N a to m ias t d u ch o w n y  ab so lu ty zm  
,,n a m ie s tn ik a  C h ry stu so w eg o “ o s ta ł się i liczy  
jeszcze  m iljony d o b ro w o ln y ch  p o d d an y ch . 
W  kato licyzm ie  zn a jd u je m y  tę  za sad n iczą  ce ­
chę k ażd eg o  u stro ju  desp o ty czn eg o , k tó ra  p o ­
lega  n a  is tn ien iu  b iu ro k ra c ji m ianow ane j z góry  
i o d p o w ied z ia ln e j ty lk o  p rz ed  zw ie rzch n ik am i, 
n ie zaś p rz ed  ogółem . Losy k o śc io ła  k a to lic ­

k ieg o  an i tro c h ę  nie za leżą  od w oli ogółu  k a to ­
lików . D ecydu je  o n ich  w y łączn ie  ,,n ieo m y ln y “ 
pap ież , k tó rego  w olę w ykonyw a h ie ra rch ja , k o ­
śc ie lna . P ap ież  w  k o śc ie le  k a to lick im  o d g ry w a 
ro lę  ab so lu tn eg o  m o n arch y  w p ań s tw ie , a a b so ­
lu ty zm  te n  jes t sp o tęg o w a n y  i u św ięco n y  p rz ez  
do g m at n ieom ylności. C h a ra k te r  ab so lu ty s ty c z - 
ny odna jd u jem y  w k o śc ie le  k a to lick im  na 
w szy stk ich  szczeb lach  jego u s tro ju  a d m in is tra ­
cyjnego. W  najn iższej p o d staw o w e j k o m ó rce , 
w parafji, p ro b o szcz  w s to su n k u  do p a ra fja n  
je s t ró w n ież  ab so lu tn y m  w ład cą , p a ra fjan ie  nie 
m ają  żad n e j s ta łe j o rgan izacji, k tó re j w o la  o b o ­
w iąz y w a łab y  p ro b o szcza . Ż ądan ia  sw oich  p a r a ­
fjan p ro b o szcz  tra k tu je  najw yżej jako  rad y . 
N igdy nie są one d la n iego  n ak azem .

J e d n ą  z n a jw ięk szy ch  zasług  p ro te s ta n ty z m u  
jest z a p ro w ad z en ie  za sad  d em o k ra ty c z n y c h  
w u stro ju  koście lnym . P ie rw szy m  d e m o k ra tą  
w relig ji jest Zwingli, k tó ry  żąd a  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  z ró w n an ia  p ra w  now ych  u p o śled zo n y ch  
k a n to n ó w  szw a jca rsk ic h  (Zürich i B ern) ze s ta ­
rym i (Schw ytz, U ri, U n te rw a ld en  i L ucerna), 
n a s tę p n ie  zaś p rzen o si u stró j p o lity czn eg o  lu-
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d o w ła d z tw a  w d z ied z in ę  k o śc io ła . D u c h o w ień ­
stw o  s ta je  się za leżn em  od ogó lnych  z e b ra ń  
w iern y ch . Z eb ran ia  te  ró ż n y ch  s to p n i s ta n ą  się 
n ieb aw em  n a jw y ższą  w ład z ą  w u s tro ju  k o śc ie l­
nym , jak i w y ło n ił z s ieb ie  ru c h  z a p o c z ą tk o w a n y  
p rzez  Z w ingliego. P o  śm ierc i Z w ingliego  (1531) 
o śro d ek  re fo rm ac ji szw a jca rsk ie j p rz e n ió s ł się 
do G e n ew y  i tam  zn a laz ł en e rg iczn eg o  a p o s to ła  
w osobie K a lw ina . Sam  K alw in  rz ąd z ił dość s a ­
m odzieln ie  sw oją gm iną re lig ijną , k tó ra  s ta ła  
się jednocześn ie  gm iną p o lity czn ą  gdyż cieszy ł 
się jej zupe łnem  zaufan iem , lecz po śm ierci 
K a lw in a  re fo rm ac ja  s z w a jc a rsk a  p o w ró c iła  do 
p ie rw o tn y c h  za sad  d e m o k ra ty c z n y c h  Z w ing lie­
go. S ynody, ogólne z e b ra n ia  w ie rn y ch , k tó rz y  
bądź  w y s tęp u ją  osob iście , b ąd ź  też  d z ia ła ją  
p rzez  w y b ra n y ch  d e leg a tó w  ,,s ta rs z y c h “ (pre- 
sby tero i) s ta ją  się n a jw y ższą  w ła d z ą  k o śc io ła . 
T en  u s tró j k o śc ie ln y  p o w sta je  w  S zw ajcarji, t. j. 
w jed y n e j, jak a  w ów czas is tn ie je , rep u b lice  d e ­
m o k ra ty c zn e j w E u ro p ie , co na jlep ie j u w y d a ­
tn ia  ścisły  zw iązek  po m ięd zy  d e m o k ra c ją  p o li­
tyczną , a re lig ijną.

W y szed łszy  z S zw ajcarji, k a lw in izm  pod 
w zg lędem  sp o łeczn y m  p ły n ie  dw om a s tru m ie ­
niam i. W  jed n y ch  k ra ja ch , a m ian o w ic ie  w e 
F ranc ji, W ęg rzech , i w  P o lsce  tra f ia  on jedyn ie  
do w a rs tw y  sz lac h eck ie j i w  niej s ta je  się n ie ­
w ą tp liw ie  czy n n ik iem  b a rd zo  silnego  m o ra ln o - 
um ysłow ego  rozw oju , lecz  do m as lu d o w y ch  
nie p rz e n ik a . W  in nych  n a to m ia s t k ra ja ch , 
a m ianow icie  w H olandji, w S zkocji i w  A m e ­
ry ce  P ó łn o cn e j ka lw in izm  sta je  się w łaśn ie  w y ­
znan iem  sze ro k ich  w a rs tw  lu d o w y ch  i w a lk a  
tych  k ra jó w  o n iep o d leg ło ść  p o lity czn ą , o u s tró j 
d e m o k ra ty c z n y  i o w olność w y z n an ia  s p la ta  się 
w jedną n ieom al n ie ro z e rw a ln ą  ca ło ść . D em o ­
k ra c ja  re lig ijna  w y p rz e d z a  tam  i to ru je  drogę 
d em o k rac ji po litycznej, tw o rz ą c  p rz y z w y c z a je ­
nia i m etody , z k tó ry c h  ta  o s ta tn ia  sk o rz y sta . 
L udność p rzy zw y cza jo n a  do zb io ro w eg o  z a ła ­
tw ian ia  sp ra w  p arafji, do w y b o ró w  i do k o n tro ­
lo w an ia  m ężów  w y b ra n y c h  do o rg an izac ji k o ­
ścielnej, z ła tw o śc ią  p rz en ie s ie  te  p rz y z w y c z a ­
jen ia w d z iedz inę  gm iny św ieck ie j, a n a s tę p n ie  
za sto su je  je ró w n ież  i do ży c ia  p a ń s tw a  d em o ­
k ra ty c zn eg o .

W Niderlandach zgniecenie miejscowej auto- 
nomji i wprowadzenie inkwizycji, stają się bez­
pośrednią pobudką walki o wolność polityczną 
i religijną. Duszą tej walki są kaznodzieje kal­
wińscy, którzy zjednywują sobie tern większy 
posłuch, im sroższe są prześladowania. Słynna 
petycja, podana przez Związek (,»kompromis“) 
szlachty niderlandzkiej Małgorzacie Parmeń- 
skiej, zawiera dwa zasadnicze żądania: zatwier­
dzenie swobód utraconych i zniesienie prze­
śladowań religijnych. Bohaterską walkę, którą 
toczą przez kilkadziesiąt lat małe Niderlandy 
z potężną Hiszpanją, stale ożywia ten sam duch 
wolności polityczno-religijnej. Zręcznej i kom­
promisowej polityce ks. Aleksandra Parmeń- 
skiego udaje się oddzielić Belgję, która zatrzy­
muje katolicyzm i bardziej konserwatywny 
ustrój polityczny, od Holandji, która przyjmuje

kalw in izm  i s ta je  się re p u b lik ą  (1581). W o jn a  
H oland ji z H iszpan ją  jes t w  h isto rji n o w o ży tn e j 
tern, czem  w h is to rji s ta ro ż y tn e j b y ła  w ojna 
A te n  z P ersam i, t. j. w o jną m ałego  i w o lnego  
k ra ju  z p o tężn ą  d e sp o ty c z n ą  m o n arch ją . Z gn ie­
cen ie  ty ch  m ały ch  i w o lnych  k ra jó w  b y ło b y  
zag aszen iem  o środków  d em o k rac ji w ogóle . T o  
też  w ob liczu  h is to rji jest n ie sp o ży tą  za słu g ą  
kalw in izm u  to, że d o d a ł on energ ji H o lend rom  
do w a lk i o w ła sn ą  w olność, k tó ra  s to p n io w o  
m ia ła  się ro z ro ść  w w olność p o w szech n ą .

Z Holandji kalwinizm przedostaje się do 
Szkocji. Jak wiadomo szkocka reformacja na­
dała ruchowi protestanckiemu w Anglji głębszy 
charakter, bardziej demokratyczny i bardziej 
chrześcijański, gdyż anglikanizm był czysto po­
lityczną koncepcją, mającą na celu uniezale­
żnienie króla angielskiego od papieża, a poza 
tern właściwie bardzo mało się różnił do katoli­
cyzmu. Kalwińska Szkocja staje się też głów­
nym ośrodkiem walki przeciwko absolutyzmowi 
katolickich Stuartów. W burzliwym przebiegu 
wielkiej rewolucji angielskiej coraz bardziej 
lewe wyznania biorą górę, dopóki Cromwell nie 
ujmie władzy żelazną ręką. Jednak z tego chwi­
lowego chaosu pozostaną dwa trwałe nabytki, 
które staną się później postulatami całej cy­
wilizowanej ludzkości, a mianowicie kalwińska 
(presbyterjańska) zasada, że źródłem prawa 
jest wola ludu, oraz wolncść przekonań, bro­
niona przez independentów. Milton, może wię­
cej, niż napisaniem ,,Raju utraconego“, zasłu­
żył się ludzkości tern, że umiał wyłowić z ruchu 
protestanckiego dwie jego najbardziej płodne 
społecznie zasady: ludowładztwo i wolność 
pzekonań. Obronie tych zasad Milton poświęcił 
całe swoje życie, przeciwstawiając się zarówno 
katolickiemu absolutyzmowi Stuartów, jak 
i dyktaturze Cromwella, który usiłował zrobić 
z kalwinizmu narzędzie swej osobistej władzy.

W  re z u lta c ie  d ru g a  re w o lu c ja  an g ie lsk a  
(1689) w p ro w ad z iła  w życ ie  in d e p e n d e n c k ą  za ­
sad ę  w olności p rz ek o n ań , sło w a i d ru k u , lecz 
k a lw iń sk a  za sad a  lu d o w ład z tw a  m u sia ła  sobie 
szu k ać  o jczyzny poza  g ran icam i W ie lk ie j B ry- 
tan ji.

Anglja XVI-go i XVII-go wieku skazywała 
na wygnanie całe masy najdzielniejszych jedno­
stek, uznawanych za przestępców religijnych 
i politycznych. Tudurowie wypędzali katolików 
i kalwinów w imię anglikanizmu. Stuartowie 
prześladowali anglikanów i kalwinów w imię 
katolicyzmu. Cromwell wyrzucał katolików, 
anglikanów i independentów, udzielając w ten 
sposób nieproszonej i niepożądanej opieki kal- 
winizmowi. Oprócz tego — emigrowali ludzie, 
zniechęceni ciągłą wojną domową.

Wszystkie te żywioły znalazły sobie nową 
ojczyznę, ,,Nową Anglję“ w Ameryce Północnej.

Tam wszyscy ci ludzie, zrównani przez prze­
śladowania, ceniący ponad wszystko wolność 
osobistą, oddaleni od centralnej władzy i roz­
proszeni po dziewiczych puszczach, które kar­
czowali, — stworzyli podstawy naprawdę nowo­
żytnego społeczeństwa, tolerancyjnego i demo­
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k ra ty c z n e g o , s tw o rzy li p ra k ty c z n ie  n a  p od łożu  
ru ch u  re lig ijnego  to, do czego F ra n c ja  d o sz ła  teo ­
re tyczn ie , d rogą  czysto  ra c jo n a lis ty c zn y ch  speku- 
lacy j. E n cy k lo p ed y śc i fran cu scy  X V III-eg o  w ieku  
byli zdum ieni, że ich  za sad y  p rze ję li jacyś sek - 
c ia rze  p ro te s tan c cy  za O ceanem  i że n a  ty ch  za ­
sa d a c h  b u d u ją  p ań stw o . E n cy k lo p e d y śc i z a p o ­
m nieli, że m ają  w sp ó ln y ch  ro d z icó w  d u c h o ­
w y ch  z tym i sek c ia rzam i, a  m ianow icie  p ro te ­
s ta n c k ic h  m yślic ie li h o len d e rsk ic h  i an g ie lsk ich  
X V I-go i X V II-go w ieku , k tó rz y  z p rz e s ła n e k  
re lig ijn y ch  w y p ro w ad za li w niosk i po lityczno- 
sp o łeczn e . E n cy k lo p e d y śc i p rzy jm o w ali te  
w niosk i, d o ra b ia jąc  do n ich  św ieck ą , ra c jo n a li­
s ty czn ą  in te rp re ta c ję . A m e ry k a n ie  zaś n ie  o d ­
rz u ca li re lig ijnej in te rp re ta c ji . D e m o k rac ja  am e ­
ry k a ń sk a  w y ro sła  zupe łn ie  św iadom ie na p o d ­
łożu  d em o k ra c ji re lig ijnej. D e m o k rac ja  f ra n ­
cu sk a  jes t n ieśw iad o m ą d łu żn icz k ą  d em o k rac ji 
re lig ijn e j. K o n s ty tu c ja  W irg in ji, k tó rą  F ra n k lin  
p rzy w ió z ł do P a ry ż a , s ta ła  się o b jaw ien iem  d la  
F rancuzów , gdyż p recy zo w ała  ich m gliste  p o ­
g lądy  o p ra w a c h  cz ło w iek a . S ły n n a  d e k la ra c ja  
p ra w  cz ło w ie k a  i o b y w a te la  jest n a p isa n a  pod  
w p ły w em  sp o p u la ry z o w an y c h  w e F ra n c ji p o li­
ty czn y c h  za sad  am ery k ań sk ich .

Nr /

J e d n a k  p rz e z  żyw ych  p rz e m a w ia ją  zm arli 
i k ie d y  w A m ery ce  d e m o k ra c ja  u trw a li ła  się 
od ra zu  po  z rzu cen iu  ja rzm a ang ie lsk iego , w e 
F ra n c ji t rz e b a  by ło  b lisk o  s tu  la t  w s trz ą śn ień , 
ab y  u trw a lić  jej p an o w an ie . D zisiaj za ró w n o  
w A nglji, jak  w A m ery ce  i w e F ra n c ji d em o ­
k ra c ja  i to le ra n c ja  są  o sta teczn ie  u trw a lo n e , 
ta k  d a lece , że trz y  te  k ra je  z w a rły  się w  m o c­
nym  so juszu  d la  n a w ró c e n ia  ca łeg o  św ia ta  na  
sw o ją  w ia rą  p o lityczną , s łu szn ie  u p a tru ją c  
w  niej jed y n ą  drogę szczęśliw eg o  w sp ó łży c ia  
ludzi.

O tóż w tak ie j chw ili ten  p ro te s tan ty z m , k tó ry  
w y d a ł Z w ingliego, K alw ina , M iltona , k tó ry  
p ie rw sz y  p o s ta w ił h a s ła  ró w n o śc i n a ro d ó w , 
z w ie rz c h n ic tw a  ludu  i w o lności p rz ek o n ań , 
p o w in ien  sob ie  p rzy p o m n ieć , że tę  w sp ó łcz esn ą  
w ia rę  p o lity c zn ą  to  on w ła śn ie  p rz y g o to w a ł 
w  p o s ta c i w ia ry  relig ijnej. Ze ź ró d e ł re fo rm ac ji 
sz w a jc a rsk o  - h o le n d e rsk o  - szk o c k o  - a m e ry k a ń ­
sk ie j w y try sn ę ły  w sp ó łczesn e  za sa d y  p o lity c z ­
ne. U p o d ło ża  w sp ó łczesn e j d em o k ra c ji le ż ą  z a ­
sad y  n a u k i K a lw ina .

Jerzy Kurnatowski.

DLA BA R D ZO  W IELU L U D Z I C H R Z E ŚC IJA Ń ST W O  N IE  J E S T  JU Ż  Ż A R E M  
W EW N Ę T R Z N Y M , A L E  W YG O D N YM  N A W Y K IE M .

KIERKEGAARD.

ZA ENTUZJASTA POŚWIĘCENIA.
PAMIĘCI STEFANA ŻEROMSKIEGO.

Nie pow iem y nic now ego o M is trzu  S te fan i0 
i nie p rześcign iem y w niczem  ty ch  głosów  ludzi 
pow ołanych , k tó rzy  z m iłośc ią  i czcią ocenili 
dz ieło  jego życia, ale  odczuw am y żyw o p o trz e ­
bę rzu cen ia  g ru d k i ziem i n a  m ogiłę sw ego w ie l­
k iego  W sp ó łw y zn aw cy , ab y  nas n ie  b ra k ło  
w rz ęd z ie  tych , k tó rz y  się uczy li i uczy ć  b ęd ą  
od niego, i d la teg o  p o św ięcam y  m u ty ch  k ilk a  
m yśli se rd ecz n y ch .

Ileż  ra z y  słyszeliśm y, że Ż erom ski je s t p e sy ­
m istą , a k siążk i jego są  sm utne! B y liśm y  n aw et 
sk łonn i w ierzyć  w  to, i sam i doznaw aliśm y  
sm utnych  uczuć, gdy  to w arzy szy liśm y  jego L u ­
dziom  B ezdom nym  w  ucieczce od w łasnego  
szczęścia, gdy  sp o g ląd a liśm y  n a  jego bohaterów , 
k tó ry ch  b o h a te rs tw o  p o legało  nie na  zd o b y w a­
niu, lecz n a  w yrzeczen iu . A le  rzecz  dziw na: 
chociaż człow iek  ucieka  od sm utku , a p isarze , 
k tó rzy  nie d a rz ą  w eselem  i śm iechem  c z y te l­
n ika, b y w a ją  sam otn ikam i, od k tó ry ch  p u b licz ­
ność stron i, do tego ,,sm u tnego“ P isa rz a  p o w ra ­
cali w szyscy  i nie m ogli doczekać  się now ych 
ob jaw ień  tego jedynego  w  swoim  ro d z a ju  sm u t­
ku, z k tó reg o  try sk a ła  w ielka ra d o ść  życia 
i w ia ra  w  życie.

Ż aden  z p isa rzy  po lsk ich  nie um ia ł m alow ać 
obrazów  szczęścia  rów nie cudnego, ja k  Ż erom ­

ski. N a tle  sza rzy zn y  życia m ałego  m iasteczka , 
n a  tle  n ęd zy  b iedaków  i w y d z iedziczonych  um iał 
w y czarow ać p rzed z iw n em  sw ojem  słow em  o b ra ­
zy o tak ie j sile sugestyw nej, że czy te ln ik  jego 
n ie m ógł się op rzeć  jego w ierze, iż życie zaw sze 
i w szędzie  je s t  p ięknem , zaw sze godnem  w y ­
siłku , p ra cy  i pośw ięcenia, aby  się s taw a ło  
jeszcze  p iękn iej szem, jeszcze doskonalszem . 
S z tu k a  Żerom skiego tw o rz y ła  cudow ne o b razy  
szczęścia  w  ce lach  osobliw ych. Jeg o  m arzen ie  
o szczęściu  i d o b ru  nie by ło  sy b ary ty zm em  
gnuśnych, k tó rzy  u p a ja ją  się w iz jam i p ró żn ia - 
czego kw ietyzm u. N a jp ięk n ie jsz y  obraz  szczę­
ścia w ym arzony  by ł p rzez  Ż erom skiego jed y n ie  
n a  to, aby  m ógł zostać zn iszczony d la  czegoś 
cenn ie jszego  od m arzen ia . G d y  d o k tó r Ju d y m  
z ob razu  cz a ru jąc e j w iosny  i u roków  m iłości 
idzie w  n ęd zę  życia , ab y  je dźw igać n a  w y ży n y  
id ea łu , to czu jem y, że ca łe  piękno, k tó re  p rz e ­
p a d a  d la  niego osobiście, idzie  za nim , w to  
życ ie  sza re , p o zb aw io n e  p ięk n a .

Ż erom ski nie o d tw arza ł św iata , jak  w iększość 
dz is ie jszy ch  p isarzy , a le  s tw a rz a ł św iat now y, 
k tó rego  jeszcze  nie było, a k tó ry  pow stać  m usiał, 
jeśli P o lsk a  ostać  się m iała . T o też  to, co na 
p ierw sze  sp o jrzen ie  w p ism ach  jego w y d a je  się 
sm utkiem , je s t w łaściw ie ra d o śc ią  życia, e n tu ­
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zjazm em  pośw ięcen ia  d la  sp ra w y  p o dn iesien ia  
i u p iększen ia  życia. W szy stk ie  n a jw y b itn ie jsze  
postac ie  jego, to  ludzie, k tó rz y  dużo  p rz e c ie r­
pieli, a le  k tó ry ch  cierp ien ie  z łam ać  nie zdo ła ło , 
lecz przeciw nie, o tw o rzy ło  im  oczy n a  p iękno  
życia Żerom ski w e w szystk ich  d z ie łach  sw oich 
z d a je  się m u ta tis  m u tan d is  p o w ta rzać  b e z u s ta n ­
nie słow o C hrystusow e: ,,K ró le s tw o  B oże jest 
w w a s“ . T rzeb a  m u ty lko  o tw orzyć  serce  i o tw o­
rzyć  ram io n a  b liźn iem u, aby  zap an o w a ły  na 
św iecie dobroć i pokó j. Ju d y m , Jo as ia , R ad u sk i, 
N ienaski, P rze łęck i, W in ce n ty  R udom ski, to 
ludzie  c ierp ien ia , k tó rzy  id ą  w  życie, aby  k o sz ­
tem  szczęścia  w łasnego  nieść św ia tu  szczęście 
pow szechne. P ośw ięcen ie  je s t  tu  szczęściem , 
jest ra d o śc ią  w y sto p n io w an ą  do zachw ytu .

N iem a bodaj k siążk i tego P isa rza , w  k tó re j 
nie b y ło b y  teg o  p o d s taw o w e g o  to n u  o d d an ia  
w łasnego  szczęścia  d la  szczęścia  w szystk ich , tej 
n a jp ięk n ie jsze j so c ja liza c ji dobra . N ie d z ia ła  tu  
ów p ow szedn i egoizm  jednostkow y , k tó ry  w oła: 
Co tw o je , to  m o je ! — ale  p rz e ja w ia  się so li­
d arn o ść  całego  ro d z a ju , ow a m iłość, k tó ra  
szczęście w idzi nie w b ran iu , a le  w  daw aniu . 
Ta za sa d a  pośw ięcen ia  s to p n iu je  się i d o jrze w a  
razem  z jej G łosic ie lem  i dochodzi w reszcie  aż 
do w yrzeczen ia  się w łasnego  dobrego  im ienia 
w P rze łęck im  z ,,P rz e p ió re c z k i“ . A b y  u ła tw ić  
k o ch an e j i k o ch a jące j go k o b iec ie  o d e rw an ie  
się od siebie, pon iża się w jej w łasn y ch  oczach, 
rozw iew a jej m arzen ie  o sobie, p rz e d s ta w ia  się 
złym , p rzew ro tn y m , n ieczułym . Zaś p ośw ięce­
nie to  sk ła d a  na o łta rz u  w ielk iej sp raw y , ja k ą  
je s t d la  niego ośw ia ta  ludow a.

C zy pośw ięcenie je s t sm u tn e?  O w szem , gdy 
byw a w ym uszone, gdy  cz łow iek  w y rzek a  się 
szczęścia bez w ia ry  w  to, że w yrzeczen ie  jego 
p rz y d a  się n a  co. A le  je s t ra d o sn em  i p e łn em  
w esela, gdy  m u to w arzy szy  n iez łom ne p rz e k o ­
nanie, że dzięk i n iem u p an ow an ie  z ła  w  św iecie 
pom n ie jsza  się choć o odrobinę, że g ran ice  K ró ­
lestw a Bożego, k tó re  ucisk  cierp i, zo s ta ły  p o ­
w iększone. ,,Z łe n iew ą tp liw ie  —  p o w iad a  K a li- 
now icz w  L udziach  B ezdom nych  —  je s t  ty lko  
jedno : k rz y w d a  cz łow ieka. C złow iek  je s t to 
rzecz św ięta, k tó re j k rzy w d zić  n ikom u nie w o l­
no... To je s t m yśl n a jb a rd z ie j tw órcza  ze 
w szystk ich . N a niej św iat stoi... C oby z nim  było, 
gdyby, w ym azać  te  słow a: Po  tern p o zn a ją , 
żeście uczniam i m oimi, jeś li się w za jem  m iłow ać 
będziecie. M iłość m iędzy  lu d z i n a leż y  siać, jak  
z ło te  zboże, a k ąko l n ienaw iśc i trz e b a  w y ry w ać  
i d ep tać  nogam i...“

N ie by ło  bodaj w iększego pośw ięcen ia  n ad  
to, k tó re  p rz y p a d ło  w  u d z ia le  żo łn ierzow i p o l­
skiem u, p o sy ła jąc em u  sam ego siebie w bój n ie ­
rów ny z po tężn y m  w rogiem  i to  w czasach , gdy  
w a lk a  w y d a w a ła  się zupe łn ie  b ez n ad z ie jn ą  i gdy  
naw et w łasn e  spo łeczeństw o  o d w raca ło  się od 
tych  dobrow olnych  bo jow ników  o w olność n a ­

rodu . J e d e n  Żerom ski sw ojem  w ielk iem  sz la- 
ch e tn e m  se rcem  p rz e c z u ł i pojął, że p o św ię c e ­
nie to  nie je s t darem n em  i słow y n a jp ię k n ie j- 
szem i w yśp iew ał chw ałę  tego n ieznanego  żo ł­
n ierza, k tó ry  n iepoznany  n aw e t p rzez  w łasn y ch  
braci, g inął n a  szubienicy , jako  zb ro d n ia rz . W e 
,,Śnie o szp a d z ie“ tak  śp iew a chw ałę  tego  żo ł­
n ierza :

,,'T w o ja  d o la  to konać  za  św ięte  id e je , a kon ać  
bez o s ta tn ie j pociechy  m ężnego cz łow ieka: —  
bez sław y. A le  ty  n ie d la  s ław y  w yszed łeś! 
P o s ła łe ś  siebie sam , ażeby  św iat w brew  w oli 
św ia ta  w y d rzeć  z pod  sk in ień  b e r ła  nocy... W y ­
szed łeś  w  n a jc iem n ie jszą , jes ien n ą  noc, gdy  
h u cza ł w icher i b ił deszcz, a m y w szyscy, dw u- 
d z iestom iljonow y  naró d , sp a liśm y  w  sw ych sy ­
p ialn iach , poko jach , izbach, p o d d aszach  i no ­
rach  podziem nych, kam iennym  snem  n iew o ln i­
ków. W y sz ed łe ś  jak  p rzem y tn ik  obnażony  do 
pasa . N a  p lecach  dźw iga łeś sk ład o w e części 
d ru k a rn i. B y łeś ob ład o w an y  pism am i, zw iastu - 
jącem i w yzw olenie c ia ł i duchów . W  lew ej 
ręce trzy m a łe ś  żerdź, k tó rą  w  ciem ności szu ­
k a łeś  ob jeszczy k a,—  w  p raw ej n io słeś re w o l­
w er gotow y do s trza łu . T ak  p rzeb y w ałe ś  g ra ­
niczne rzeki. S zed łeś  w  k ra j boso i k rw aw iąc  
nogi Tej nocy p rzy n iesio n a  zo s ta ła  N iep o d le ­
głość do tego k ra ju  n ęd z a rz y  ducha, p o p y ­
chanych  p ięścią  obcego żo łd a k a ...“

W  k ra ju , gdzie od s tu leci k aż d y  szu k a ł ,,p o ­
ży tków  p o jed y n k o w y ch “ i k tó ry  zgubiła p ry ­
w a ta  u p rzyw ile jow anych , w ielk i P isa rz  zaczyna 
głosić p rzyw ile j i sz lachectw o  pośw ięcenia. 
W  czasach, gdy  n a  k ażd y m  k ro k u  szpieg  czy h a ł 
na słow o b ędące  w yrazem  b u n tu  dusz p rzec iw ­
ko przem ocy, gdy  m ilczenie s taw a ło  się m ą d ro ­
ścią znużonych  i ud ręczonych , Ż erom ski jed en  
p o siad ł cu d o w n ą ta jem n icę  p o ro z u m ie w an ia  się 
ze swoim i czy te ln ikam i tak , aby  nie b y ł je d n o ­
cześnie rozum iany  p rzez  gnębicieli w olności. 
I słow o jego tra f ia ło  do serc . b u d ząc  w  n ich  te n  
sam  en tu z jazm  p o św ięc en ia  z k tó re g o  się  z ro d z i­

ło. C ałe  dzie ło  jego s ia ło  się jak b y  k o m e n ta rz e m  
do m ało  znanych  (n iestety!) słów  N orw ida , że 
,»Ojczyzna to  w ielk i zbiorow y o bow iązek“ , p o d ­
czas gdy  ta k  w ielu  w y d aw ało  się, że w olność 
je s t ty lk o  p rzy w ile jem  jed n y ch  w obec drugich.

J e d e n  z n a jm ło d szy ch  poetów  po lsk ich  p o ­
św ięcił Żerom skiem u zbiór p o ez ji jako  ,,naj- 
p ierw szem u  S ercu  w o jczy źn ie“ . W  d ed y k a c jach  
podobnych  byw a dużo zdaw kow ych  frazesów , 
a le  w  tym  w y p ad k u  d u sza  m łodego p o e ty  o d ­
czu ła  w ie lk ie  S e rc e  i w y ra z iła  się szcze rze . 
I d la  nas ten  E n tu z ja s ta  P ośw ięcen ia  je s t i b ę ­
dzie n a jp ie rw szem  w P o lsce d z is ie jsze j Sercem , 
k tó re  tę tn i gorącą m iłośc ią w  k ażd em  jego s ło ­
wie i uczy  kochać to  życie, k tó re  w p rzó d  trze b a  
stw orzyć, aby  było  godnem  m iłości, aby  z niego 
zn ik ł o s ta tn i ś lad  n ienaw iśc i i n iew oli ducha.

P. Laskowski.

ROK I

W IER Z Y SZ , Z E  BÓ G  SIĘ  Z R O D Z IŁ W B E T L E JE M SK IM  Ż Ł O B IE , 

L E C Z  BIADA CI9 JE Ż E L I N IE  Z R O D Z IŁ SIĘ  W TOBIE.
MICKIEW ICZ.
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A U T O G R A F  Ś .  P .  S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

Z m arły  dn. 20.XI. 1925 r. g łośny  nasz  p isa rz  
S te fa n  Ż erom sk i n a  d w a i p ó ł ty g o d n ia  p rz e d  
sw ym  zgonem  zap isa ł w  a lbum ie  w dow y  po  r e ­
d a k to rz e  K u r je ra  W a rsza w sk ie g o  n a s tę p u ją c e  
słow a, k tó re  dosłow nie  za K u rje rem  W a rs z a w ­
sk im  podajem y:

,,W  m oich  s tro n a c h  ro d z in n y ch  (w gó­
ra c h  Ś w ię to k rzy sk ich ), jeże li k to  odchodzi 
w  d a le k ą  drogę, żeg n a  tego, k to  p o zo sta je  
s łow em : —  ,,ostaj z B og iem “ —  a ta m te n  
w zam ian  p ro w ad zi go życzen iem : ,,idź z B o­
g iem “ . S zkoda, że teg o  m iłego T o w a rzy sza

w ę d ró w k i n ie życzą  sob ie  n aw za jem  ludzie  
m iejscy , p o sp ieszn ie  b ieg a jący  po  zaw iłych  
sz lak a ch  k a m ie n i“ .

Stefan Żeromski.

S ło w a  pow y ższe  w ie lk ieg o  p isa rz a  p rz y ta c z a ­
m y n a  dow ód, jak  is to tn ie  i w e w n ę trz n ie  re li­
gijnym  cz ło w iek iem  by ł ten , k tó re g o  p ew n a  
część  sp o łe c z e ń s tw a  naszego , za sk o czo n a  fa k ­
tem  p rz y n a leżn o śc i jego do w y z n an ia  e w a n g e ­
lick o -re fo rm o w an eg o , n a z w a ła  a te u sz e m  i b e z ­
w y zn an io w cem .

WYPRAWA W DZIEJE
O d czasu  O stro ro g a  nie p rz e ry w a  się u  nas 

d y sk u sja  n a  te m a t idei k ie ro w n icze j w  życ iu  N a­
ro d u  i R zeczy p o sp o lite j. P isa rze  daw ni, p rzew i­
d u ją c  m ożliw y u p ad e k  państw a , p isa li o n a p ra ­
w ie R zeczy p o sp o lite j, w  czasach  schyłkow ych 
p am ię tn ik a rze  bezustan n ie  p o ru sza li len sam  
tem a t, zaś po  ro z b io rach  ak tu a ln y m  s ta ł  się t e ­
m a t w iny  u p a d k u  p ań s tw a , ek sp iac ji i apologji n a ­
rodu . Co do w iny, to zd an ia  by ły  zaw sze p o d z ie ­
lone: jed n i p rzy p isy w ali w szy stk ą  w inę chciw o­
ści i n iem ora lnośc i zaborców , inni uw ażali, że 
zab o rcy  dokonali ty lk o  tego, co się poczęło  w ło ­
nie sam ego spo łeczeń stw a; m esjan izm  polsk i 
s tw o rzy ł sp e c ja ln ą  h is to rjo zo f ję e k sp jac y jn ą , 
w ed łu g  k tó re j P o lsk a  jako  C h ry stu s  narodów  
u m ęczo n a  z o s ta ła  za w iny  św ia ta  i jako  C h ry ­
stu s  zm artw y ch w stan ie ; apo logetyzm  czasów  
osta tn ich , k tó rego  n a jw y b itn ie jszy m i p rz e d s ta w i­
cielam i są  A rtu r  G órsk i i A n to n i C hołoniew ski 
id ea lizu je  Po lskę , p o tęp ia  E uropę.

M iędzy  stanow isk iem  B obrzyńsk ich  i S z u j­
sk ich  a s tan o w isk iem  np. C ho łon iew sk iego , jest 
p rzep aść . U czucie p a tr jo ty c z n e  nie m a n a jm n ie j­
szego k łopo tu , gdy chodzi o w ypow iedzen ie  się 
za jed n y m  albo  za drugim . M iło je s t razem  
z C hołoniew skim  w ierzyć, że P o lsk a  b y ła  p a ń ­
stw em  u rząd zo n em  idealn ie , że nie z n a ła  tego 
w szystk iego  z ła  m oralnego, po litycznego  i sp o ­
łecznego, k tó re  tra p iło  E uropę, i że w łaśn ie  p a ­
d ła  o fiarą  swego idelizm u. B oleśn ie i przyicro 
je s t dow iadyw ać się od p am ię tn ik a rzy  i h is to ­
ryków  szko ły  k rakow sk ie j, że P o lsk a  u p ad e k  
swój zaw in iła  w b a rd zo  znacznej m ierze sam a. 
B yło  w niej za w iele p rag n ien ia  w olności, ale  
b ra k ło  w oli do obrony tej w olności, aż w reszcie  
doszło  do tego, że za sad ą  m oralności s tan u  s ta ło  
się p rzekonan ie , że P o lsk a  n ie rząd em  stoi.

H is to rja  je s t m istrzy n ią  życia, a le  gdy  ustam i 
sw oich ad ep tó w  w y d a je  w yrok i tak  podstaw ow o  
różne, w ów czas obyw ate l, k tó ry  chce się od niej 
uczyć, z a d a je  sobie py tan ie , co w łaśc iw ie je s t 
p ra w d ą ?  J a k  usto sunkow ać się do rzeczy w i­
stości h is to ry czn e j?  Co uw ażać  za dobre, a co za 
z łe?  C złow iek  byw a sk łonny  do p rzesad y . Nie

m oże u legać  żad n e j w ątp liw ości, że h is to ry cy  
szko ły  k rakow sk ie j k ierow ali się n a jlep szem i 
in ten c jam i w zg lędem  sw ej o jczyzny, gdy sp o łe ­
czeństw u  w y ty k a li daw ne grzechy, chociaż w d ą ­
żen iu  sw em  do ro zb u d zen ia  d u ch a^n ap raw y  m o­
gli w  tern i ow em  p rzesad z ić . N a to m iast id ea li- 
zac ja  daw n ej P o lsk i w y ro s ła  ze zrozu m ia łe j t e n ­
d en c ji k rzep ien ia  zw ą tp ia ły ch  n ie raz  serc. Obcy, 
szczególn iej w rogo w zg lędem  nas usposob ien i 
p isa rze  i po litycy , nao p o w iad a li o nas ty le  złego, 
że d u sza  p o lsk a  odruchem  sp raw ied liw ego  obu­
rzen ia  z a ję ła  postaw ę obronną.

P o la k  dzisie jszy , p rag n ący  zo rjen to w ać  się 
w d z ie jach  w łasnego  n arodu , m a do pokonan ia  
n ie je d n ą  tru d n o ść . A by  być w łasn y m  o sk a rż y ­
cielem , w łasn y m  o b ro ń cą  i w łasn y m  sędz ią , na  
to p o trzeb a  dużej w iedzy  i dużej bezstronnści, 
czy li n iep o sp o lity ch  p rzym io tów  u m ysłu  i serca. 
A  jed n ak  te  tru d n o śc i m uszą  być pokonane 
i p ra w d a  dzie jo w a m usi stć  się w łasn o śc ią  p o ­
w szechną. ,,P oznac ie  p raw dę, a  p ra w d a  w as w y ­
sw obodzi“ . To słow o C hrystusow e znaczy  tyle, 
że n ie ty lk o  w  k łam stw ie , a le  n aw et w  n ieśw ia ­
dom ości n iem a p o d staw  w olności i być nie może. 
C zynnik iem  w y zw ala jący m  jest i m oże być ty lko  
czysta , ja sn a  p raw da.

Cóż pow ie sobie p rz ec ię tn y  obyw ate l o p rz e ­
szłości w łasnego  narodu , gdy  ro z p o rzą d za  je ­
dyn ie  w iadom ościam i o trzym anem i w szkole  i nie 
um ie w ażyć fak tów  h isto ry czn y ch  na w adze  d o ­
c ie k a ń  m e lo d y cz n y ch ?  O trzy m u je  on od h is to ­
ryków  fa k ty  już zm ierzone, zw ażone i ocenione, 
a le  jeśli zastanow i się n ad  niem i, to d o strzeże  
p rzy n a jm n ie j jedno, a m ianow icie, że zarów no 
ci, co P o lsk ę  p o tęp ia ją , jak  i ci, co ją  id e a li­
zu ją , t ra k tu ją  ją  w pew nem  odosobnien iu  od 
w arunków , w k tó rych  n a ró d  istn ia ł. P o lsk a  
je s t i b y ła  częścią E u ro p y  i m u sia ła  u cz es tn i­
czyć w jej p rzem ianach  i w różnorodności życia. 
O tóż n a ro d y  eu ro p e jsk ie  p rzech o d z iły  w iele 
przem ian , a le  jedno  nie u legało  w  nich w a h a ­
niom : o rg an izac ja  i siła. O d d z ia ły w an ie  na 
siebie różnych  narodów , to o d d z ia ły w an ie  ró ż ­
nych sił fizycznych i duchow ych. O rg an izac ja
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b y ła  akum ulow an iem  tych  sił, b y ła  zab ezp ie ­
czeniem  p rzyszłośc i.

J a k ż e  o rgan izow ało  się sp o łeczeń stw o  n asze?  
E u ro p a  b y ła  z razu  dość d a lek o  od niego, a le 
po tem  p rz y sz ła  do niego z ch rześc ijań stw em  
rzym sk iem  i z p o lity k ą  n iem iecką. E u ro p a  nie 
igno row ała  P olsk i, a le  P o lsk a  nie d o cen ia ła  
z a in te reso w an ia  E uro p y . N a p o tężn ie ją ce  o rg a ­
n izac je  eu ro p e jsk ie  o d p o w iad a ła  im p ro w iza ­
cjam i. Is tn ia ły  w p raw d zie  w sp an ia łe  za sad y  
po lityczne  i p raw ne, a le  zasad o m  ty m  b rak ło  
in sty tu cy j s ta ły ch  i m ocnych. Z by t często  liczy ło  
się na łask aw o ść  p rz y p ad k u , na  Boga, N a j­
św ię tszą  P an n ę  i w szy stk ich  św iętych. J u ż  
S karga  w ierzy ł i g łosił, że P o lsk a  je s t n a ro d em  
w ybranym , szczególnie p rzez  B oga i N a jśw ię t­
szą P an n ę  um iłow anym . T a w ia ra  b y ła  o d w ró ­
conym  m esjan izm em : podczas gdy  w  m esjan iz - 
mie T ow iańskiego  m is ja  P o lsk i p o leg a ła  n a  jej 
um ęczeniu, S k arg a  te o r ją  w y b ra ń s tw a  m usia ł 
w sercach  sw oich s łu ch aczy  b udzić  w iarę, że 
naró d  w y b ran y  u p aść  n ie m oże.

R o d ziła  się a tm o sfe ra  w y so ce  n ie jasn a , m gli­
sta, n ie rea ln a . Z am iast p ie lęgnow an ia  zd row ia  
i s iły  naro d u , k rzew iono  k u lt  cudu. S tosunek  
do św ia ta  s taw a ł się zu p e łn ie  b łęd n y m : w y o b ra ­
żano sobie, że by le  p rzy p o d o b ać  się Bogu, to 
już m ożna o w szystko  inne nie tro szczy ć  się 
w cale . Zaś Bogu s ta ra n o  się p o d o b ać  w sp osób  
zgoła sw oisty, p rzez  uczuciow e u s to sunkow an ie  
się do pew nego in sty tu c jo n a liz m u  w y zn an io ­
w ego z zu p e łn em  w y łąc zen iem  u s to su n k o w a n ia  
się k ry ty czn eg o  pod  w zględm  um ysłow ym  i m o­
ra lnym . W y tw a rz a ło  to  pew ne o k reślone  n a ­
s tro je , a n a s tro je  u sp asa b ia ły  w olę fa ta lis ty cz - 
nie i m iraku lis tyczn ie . P o lsk a  s ta ła  n ie rząd em  
i b y ła  w idow nią cudów .

P am ię tn ik i z osiem nastego  w ieku  jak  jed en  
u jaw niają , że m oce n ieb ie sk ie  co raz  częściej 
o kazyw ały  sw oje za in te reso w an ie  się P o lską , 
w y ręcza jąc  p ija n ą  i d ew o cy jn ą  p raw ow ierność . 
Z g łu p o ty  zrobiono zasadę . W  szkole  uczono 
pobożnego m łodzieńca  u k ła d a ć  na  p iśm ie su p ­
liki do jednego  z panów , aby  n a  sejm ie now ych 
p odatków  u chw alać  nie p o zw ala ł, a na pytanie* 
„N a czem  polega szczęście R zeczypospo lite j?*  
kazano  o d pow iadać: ,,N a k an o n izac ji św iętego 
J a n a  Kantego**.

Ilek ro ć  P o lsk a  u sto su n k o w y w ała  się do po- 
s tęp u jąc e j E u ro p y  w sposób w łaściw y, ty lek ro ć  
w ychodziła  na tern dobrze. G d y  od lepszej 
E u ro p y  w zię ła  hum anizm  i re fo rm ac ję , z a ja ­
śn ia ła  św ia tu  z ło tym  w iekiem , a gdy ten  z ło ty  
w iek p rzek re śliła , u p ad ła , aby  dźw ignąć się n a ­
rodow o i m oraln ie  dop iero  pod  w p ływ em  ożyw ­
czych w iew ów  w ieku ośw iecenia. Te w ielk ie 
zaw ahan ia , jak ie  w d z ie jach  P o lsk ich  w idzim y 
m iędzy  w iekiem  szesnastym , a czasam i sas- 
kiem i, a n as tęp n ie  m iędzy  tem i czasam i a w ie­
kiem  ośw iecenia, p o w ta rz a ją  się s ta le  w ro zm ia ­
rach  m n ie jszych  i w k ró tk ich  o d stęp ach  czasu. 
G d y  d la  takiego, czy innego pow odu  psych ika  
naro d o w a u lega  zachw ianiu , o d ra zu  rodz i się 
a tm o sfera  cudu. G dy  n iebezp ieczeństw o  m ija.

oczy  p a trz ą  p rz ed  sieb ie  spokojn iej, ro z u m o w a­
nie s ta je  się rea ln ie jszem , d o p ó k i znow uż n ie  
n a d a rz a  się sposobność, aby  się s ta ł  cud  nad 
W isłą , czy też  w  B anku  Polskim .

P rzy p isy w an ie  cudow i tego, co pow inno być 
obow iązkiem  narodu , je s t dow odem  rezy g n ac ji 
i zgnuśnien ia . W y stęp o w ał p rzeciw ko  k u ltow i 
cu d u  trzeźw y  Jo ach im  L elew el w sw ojej ro z ­
p raw ce ,,W ieca K rólow ej P o lsk i w S o k a lu “ , 
o strzegał p rz ed  w yczekiw aniem  cudów  E d m u n d  
W asilew sk i, a le  n as tró j cudow ny  je s t w m asach  
dale j pod trzym yw any , co p rz y  n aszym  a n a lfa ­
betyzm ie p rzychodzi z w ie lk ą  ła tw ością . U tru d ­
nia to w dalszym  ciągu w łaśc iw e u s to su n k o ­
w anie się nasze do E uropy . C hcem y być p o ­
dobni do silnych  p ań stw  i narodów , a le  nie 
chcem y do jść  do ich siły  i zn aczen ia  tą  sam ą 
drogą, jak ą  one p rzeb y ć  m usiały . O d czasu  u n ji 
P o lsk i z L itw ą p o w tarzam y  po n iezliczone ra zy  
p ięk n ą  za sad ę  ,,w olni z w olnym i, rów ni z ró w ­
n y m i“ . Z asad a  ta, k tó ra  z razu  b y ła  p ro s tem  
stw ierdzen iem  fak tu , s ta ła  się n a s tęp n ie  ape lem  
do E uropy . O czyw iście, bezsku tecznym , bo w p o ­
lityce d ecy d u je  w y łączn ie  siła. T o też  już daw no 
za sad a  ta  pow inna b y ła  zostać  p rzes ty lizo w an a  
na ,,silni z s ilnym i“ . T a d ru g a  re d a k c ja  je s t 
tak że  apelem , a le  do sam ych siebie. N ak azu je  
on spo łeczeństw u , aby  by ło  silnem .

S iła  p ań stw a  i sp o łeczeń stw a  m usi być czem ś 
sta łem , a więc o p artem  na w oli k ierow anej ro z u ­
mem. P on iew aż uczucie byw a chw iejnem  i k a- 
p ryśnem , p rze to  pow inno być m ożliw ie e lim i­
now ane z czynników  rząd zący ch . W y b u ja ły  
indyw idualizm , ego istyczny  i an a rch iczn y  byw a 
dzieck iem  sen ty m en tu  nie k ie łzanego  ro z s ą d ­
kiem . N ie trzeb a  dać  się ponosić jak ie jk o lw iek  
rzeczyw istości, a le  być panem  k ażd e j sy tu ac ji. 
W  czasach  o sta tn ich  spostrzegam y , że ir ra c jo ­
n a ln y  sen ty m en t zaczyna b rać  górę n ad  ro z s ą d ­
kiem . W y tw a rz a ją  się naw et pew ne an a lo g je  
h isto ryczne. W  czasach  d la  P o lsk i b ard zo  złych, 
gdy sąsied z i p rzy g o to w y w ali się  do ro z d ra p a ­
nia ziem  R zeczy p o sp o lite j, poseł na sejm  z L i­
tw y, K orsak , p rzy  k ażd e j sposobności p o w ta rza ł 
sw oje ce te rum  censeo: S k arb  i W ojsko! D zisiaj 
n iem a tak ieg o  K o rsak a , k tó ry  p o w ta rz a łb y  te  
słow a, a le  rzeczyw isto ść  w ysuw a te dw ie s p ra ­
w y na  czoło w szystk ich  innych  sp raw . K ażdy  
dzień  n iem al p o w ta rza  nam  te  dw a słow a: 
S k arb  i W ojsko .

A by  an a lo g ja  h is to ry czn a  m ia ła  sw oje llo, 
nic b ra k  ludzi, k tó rzy  się o nie s ta ra ją . Z coraz 
w iększą w yraz is to śc ią  u k az u je  się oblicze p re ­
ten d en tó w  do w yłącznego  n ad  P o lsk ą  p an o w a­
nia. M o d ern is ta  francusk i, Loisy, pow iedzia ł 
k iedyś, że is tn ie je  na św iecie tak ie  czcigodne 
praw o, iż ludzkość m oże staw ać  się szczęśliw szą 
ty lko  o ty le , o ile s ta je  się lepszą . N iechby się 
ludzkość  ca ła  s ta w a ła  do b rą  d la  sam ej siebie, 
n iech b y  n a ro d y  by ły  ro z tro p n ie  eg o is ty czn e  i n ie 
o d trą c a ły  od siebie tych, k tó rzy  g a rn ą  się do ich 
k u ltu ry  —  i to by łoby  już b a rd zo  w iele. A le, 
n ieste ty , na św iecie ciągle jeszcze is tn ie je  w ie l­
kie m nóstw o tych, k tó rzy  nie m ogą sobie w y­
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obrazić  ludzkości bez nienaw iści. G d y  n iem a 
innej sposobności do nienaw iści, w ydobyw a się 
p rzy n a jm n ie j n ienaw iść w yznaniow ą.

N iepodobna zd ać  sobie sp raw y  ile trac im y  
p rzez  to, że zam iast się skup iać  do w spó lnej 
p racy , u tru d n iam y  sobie życie bez jak ie jk o lw iek  
po trzeb y , jed y n ie  d latego , że k iedyś, k ilk a  se t 
la t  tem u  is tn ia ła  zasad a , że k to  by ł m ocniejszy , 
ten  m ógł słab szem u  n arzucić  tak że  re lig ję . K o n ­
se rw aty zm  nasz  p rz e jaw ia  się w  p rzesm u tn y  
sposób  i tern, że zachow ujem y  z p rzesz ło śc i rz e ­
czy  złe, z k tó rem i już daw no pow inni by liśm y
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się ro z s ta ć . Z daje  się, że  nic nam  ta k  n ie pom oże 
w o rjen to w an iu  się w  te raźn ie jszo śc i, jak  p ilne 
s tu d jo w an ie  dzie jó w  o jczy sty ch  i poznaw an ie  
tych  b łędów , k tó re  ongi d o p ro w a d z iły  nasze 
p ań stw o  do u p ad k u , a n a ró d  do niew oli. J e ś li  
nie chcem y n araz ić  się na sm utne d o św iad cze ­
nia, to  m usim y stanow czo i ra z  n a  zaw sze z e r­
w ać z fa ta ln ą  p rzesz łośc ią , k tó ra  w y m ag a ła  od 
nas w y słu g iw an ia  się obcej p o lity ce , a  n am  w za- 
m ian  n ie d a ła  nic. Z d row y  egoizm  p ro w a d z i do 
m iłośc i b liźniego.

Lector

PIERWSZA OGÓLNO-KRAJOWA KONFERENCJA
DUCHOWNYCH KOŚCIOŁA EWANGELICKO-REFORMOWANEGO W POLSCE

W  d n iach  25— 27.XI r. ub . o d b y ła  się w  W a r ­
szaw ie  p ie rw sza  o g ó ln o k ra jo w a k o n fe re n c ja  
D u ch o w n y ch  K ościo ła  Ew . - R efo rm o w an eg o  
w P o lsce . Z jechali się n a  n ią D uchow ni w sz y s t­
k ich  p o szczeg ó ln y ch  o rgan izacji K ośc ie ln y ch  
e w a n g e lick o -re fo rm o w an y ch  w  k ra ju , z w y ją t­
k iem  D u ch o w n y ch  O k ręg u  S y n o d aln eg o  W ile ń ­
sk iego , k tó rz y  pom im o p rz e s ła n y c h  im  z a p ro ­
szeń  n a  zjazd  n ie p rzyby li. O b ecn i byli, po za  
w szy stk im i D uchow nym i n aszeg o  O k rę g u  S y ­
nodalnego , k s iąd z  sen ior H aen isch  z P o znan ia , 
k s iąd z  L icen c ja t B ick erich  z L eszna, k s iąd z  
K ä tsc h e r  z W ie lk ieg o  T ab o ru , k s iąd z  sen io r 
R o y e r z Jo se fsb e rg u  (W sch. M ałop.) i k s iąd z  
C h in g g eri-C ra th  z K ołom yji, D u ch o w n y  K an - 
dy jsk iego  K o śc io ła  P rez b y te rja ln eg o .

O b ra d y  k o n fe ren c ji trw a ły  trz y  dni, a p rz e ­
w o d n iczy ł o b rad o m  ks. R a d c a  S k ie rsk i, w  z a ­
s tę p s tw ie  ch o reg o  ks. S u p e r in te n d e n ta  S em ad e- 
nigo, k tó ry  w  p rz ed d z ień  k o n fe ren c ji z a ch o ­
ro w a ł i w  o b ra d a c h  w ca le  u d z ia łu  b ra ć  n ie 
m ógł. W  czasie  k o n fe ren c ji w yg łoszono  d w a  r e ­
fe ra ty  i p rz ed s taw io n o  w y c ze rp u ją ce  s p ra w o ­
zd an ia  o s ta n ie  Z borów  ew an g e lic k o -re fo rm o ­
w an y ch , w  sk ła d  poszczeg ó ln y ch  o rgan izacji 
k o śc ie ln y c h  w cho d zący ch . N a w szy s tk ich  p o ­
s ied ze n iach  k o n fe ren c ji o b ecn y  by ł ró w n ież  
p an  P re z e s  K o n sy s to rza  n aszeg o  W . K a c p e r  
T osio . O b ra d y  ro zp o czy n an o  m o d litw ą  i ro z m y ­
ślan iem  b ib lijnem , w  czasie  k tó ry c h  m ów ili ks. 
sen io r  H a en isch  i ks. K ä tsc h e r. W  p ie rw szy m  
dn iu  z jazdu  po  p o sied zen iu  p rzed p o łu d n io w em  
o d b y ł się u ks. S u p e r in te n d e n ta  o b iad  oficjalny, 
n a  k tó ry m , o p ró cz  w szy stk ich  D u chow nych , 
o b ecn i byli cz ło n k o w ie  K o n sy s to rza  z P re z e ­
sem  tegoż na  czele . P rze d p o łu d n ie  d rug iego  dn ia  
z jazdu  p rz e z n a c z o n e  by ło  n a  zw ied zen ie  W a r ­
szaw y  z jej z a b y tk am i, a  ta k ż e  p a ła c u  w W ila ­
now ie. Z aró w n o  W ilanów , jak  i Ł az ien k i 
i w re szc ie  Z am ek  k ró le w sk i ze sw em i p a m ią t­
k am i h is to ry czn em i i z a b y tk a m i sz tu k i, z ro b iły  
n a  gościach  n asz y ch  w ie lk ie  w ra żen ie . Z a k o ń ­
czono zjazd  w  p ią te k , dn. 27.XI o godzinie 7 po 
p o łu d n iu  n ab o żeń stw em , o d p raw io n em  w  k o ­
śc ie le  n a  L eszn ie  p rz y  dość licznym  u d z ia le  p a ­
ra fian . P o d czas  n a b o ż e ń s tw a  k a z a n ie  w ygłosił

ks. L. Z a u n a r z Ł odzi n a  te k s t :  O b jaw . J a n a  3 n .
U c z e s tn ic y  zjazdu  odnieśli z n iego  w ra ż e n ia  

b a rd z o  d o d a tn ie , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  s k o n s ta ­
to w ać  m ogli, że p rzy czy n ił się on w dużej m ie ­
rze  do p o g łęb ien ia  idei jedności w  K oście le , 
pom im o ró żn ic  n aro d o w o śc io w y ch  i p rz y n a le ­
żnośc i nasze j do ro z m a ity c h  o rgan izac ji k o śc ie l­
nych . Z w łaszcza  u ch w a ły  p o w z ię te  na  zjeździe, 
a p o w o łu jące  do ży c ia  Z w iązek  D uch o w n y ch  
e w a n g e lick o -re fo rm o w an y ch  i z a le c a ją c e  u rz ą ­
d zan ie  co ro czn e  zjazdu  D uch o w n y ch , p rz y c z y ­
nić się m ogą n ie w ą tp liw ie  do u rz e c z y w is tn ie n ia  
v/ p rzy sz ło śc i z e sp o len ia  się K ośc io ła  naszeg o  
w jed n ą  ca łość . U ch w ały  te  w  p e łn em  ich 
b rzm ien iu  pod a jem y  w k o ń cu  n in ie jszego  s p ra ­
w o zd an ia .

R e fe ra ty  n a  zjeździe w ygłosili ks. B ick e ric h  
i ks. sen io r H aen isch . P ie rw sz y  z n ich  m ów ił 
n a  te m a t:  ,,K a ro l D ieh l i J e d n o ta  re fo rm o w an a  
w W ie lk o p o lsc e “ . R e fe re n t w  żyw y ch  s ło w ach  
sk re ślił życio rys ta k  w ybitnej osobistości, ja k ą  był 
ś. p. ks. su p e r in te n d e n t g en e ra ln y  K aro l D iehl, 
p o d k re ś lił  jego n ie s ły ch a n ą  en e rg ję  i zdo lność 
do p ra cy , w y k a z a ł w re szc ie  ca ły  ogrom  tej 
p ra cy , w y k o n y w an e j w  ró ż n o ro d n y ch  w a ru n ­
k a c h  p o lity czn y ch , n a w e t w śró d  p rz y k ro śc i 
i p rz e sz k ó d  w sze lk ieg o  rodzaju , d z ięk i te ż  c z e ­
m u c ieszy ł się on w ie lk iem  p o w a żan iem  i w p ły ­
w am i u W ład z  p ań stw o w y c h , jak  i u  sw ych  
w sp ó łw y zn aw có w . D ew izą  ży c ia  teg o  w ie lk ieg o  
m ęża  było : w szy s tk o  d la u m iłow anej sp ra w y  —  
n ic  d la  sieb ie!
R e fe ra tu  tego  w y słu ch a liśm y  z w ie lk ą  u w ag ą  
i za jęciem , a  to  tem b ard z ie j, że  ś. p. K aro l 
D iehl, jako  drug i z kolei P a s te rz  Z boru  naszego  
W a rsza w sk ie g o , po ło ży ł d la  Z boru  teg o  n ie ­
zm iern e  zasługi, p rzy czy n ia jąc  się g łów nie  do 
za p e w n ie n ia  m u p o d s taw  m a te r ja ln y c h  eg zy ­
sten c ji. D rugi z ko le i m ó w ca  —  ks. sen io r 
H a en isch  —  w ygłosił re fe ra t  n a  te m a t: ,,Co 
nam  n asz  K ośció ł E w an g .-R efo rm o w an y  d a je ? “ . 
B ogaty  w  tre ść  i g łęb o k o  p rz em y śla n y  re fe ra t  
w y w a rł n a  s łu ch ac zac h  silne w ra żen ie . T re śc i 
re fe ra tu  n ie p o d a jem y  w tej chw lil, gdyż m am y 
zam ia r w y d ru k o w ać  go w  ca ło śc i w  n a s tę p ­
nym  n u m erze  , ,J e d n o ty “ .
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K sięża— sen io r R o y e r z M ało p o lsk i W sc h o d ­
nie i K ä tsc h e r  z T a b o ru  W ie lk ieg o  złożyli w y ­
c z e rp u jąc e  sp ra w o zd an ia , p ie rw szy  o K o ście le  
M ałopo lsk im  au g sb u rsk ieg o  i h e lw e ck ieg o  w y ­
znan ia , d rugi o Z borze  sw ym  w  T a b o rz e  W ie l­
kim . Ks. S k ie rsk i w y jaśn ił gościom , jak i jest 
u stró j K ościo ła  n aszeg o  n a  te re n ie  b y łego  K ró ­
le s tw a  P o lsk ieg o  i o b ecn y  s to su n e k  jego do 
P a ń s tw a  P o lsk iego .

N ie m ożem y  też  p om inąć  m ilczen iem  n ie s ły ­
ch an ie  c iek aw eg o  sp ra w o z d a n ia  k s. C h inggeri- 
C ra th a  z K ołom yji o ru c h u  n a  rz e c z  E w angelji, 
i to  w  sen sie  n aszeg o  w y zn an ia , w  M ało p o lsce  
W schodn ie j m iędzy  lu d n o śc ią  u k ra iń sk ą . D zieje 
p o w stan ia  teg o  ru c h u  są  n a s tę p u ją c e . P rz e d  
ro k iem  1900-ym  ro z p o czą ł się  w  M ało p o lsce  
W schodn ie j ru c h  em ig racy jn y  do K an ad y . W y ­
em ig row ało  w  ciągu  k ilk u  la t  k i lk a s e t  ty s ięcy  
u k ra iń có w . E m ig ran c i ci p o zb a w ien i by li w sz e l­
k iej o p iek i duch o w ej ze s tro n y  K o śc io ła  g re c k o ­
k a to lick ieg o  i po w ięk sze j częśc i pod leg li zu ­
p e łn em u  u p ad k o w i m o ra ln em u . W  ro k u  1903 
część  z n ich  u tw o rz y ła  p rz y  p o m o cy  m ie jsco ­
w ego K o śc io ła  p re z b y te r ja ń sk ie g o  „W o ln y  K o ­
ściół G re c k i“ , k tó ry , p rz y ją w sz y  dogm atykę r e ­
form ow aną, zachow ał o b rz ąd k i daw nego K o ­
ścio ła  g re ck o -k a to lick ieg o . O czy w iśc ie  te n  s ta n  
długo trw a ć  n ie m ógł, i w  ro k u  1913 doszło  do 
tego, że ów  w olny  K ośció ł p o rz u c ił d aw n e  o b ­
rz ąd k i i s ta ł  się zu p e łn ie  p re z b y te r ja ln y m  K o ­
ścio łem  u k ra iń sk im  w  K an ad z ie , liczącym  
40000—50000 dusz z d w u d z ie s tu  p rz e sz ło  o rd y ­
now anym i D uchow nym i. W  la ta c h  1918— 1919 
liczni cz ło n k o w ie  teg o  K ośc io ła  p o w ró c ili do 
sw ych  s tro n  rodz in n y ch  i ro z p o czę li p ro p a g a n d ę  
v ie rzeń  i id ea łó w  sw o ich  w śró d  sw oich  ziom ków . 
P rze ś la d o w an i jed n ak  p rz ez  k s ię ż y  g re c k o -k a to -  
lick ich  i m iejscow e W ład z e , zw ró c ili się om do 
Z arząd u  K ośc io ła  sw ego  w  K a n ad z ie  z p ro śb ą
0 pom oc i o p iek ę . K ośció ł K a n ad y jsk i p rzy ją ł 
ru ch  w  M ało p o lsceW sch o d n ie j pod  sw oją o p iek ę
1 w y sła ł n a  m iejsce d w óch  o rd y n o w a n y ch  D u ­
chow nych  ks. C h in g g e ri-C ra th a  i ks. B u czak a . 
W  ro k u  ub ieg łym  odw ied z ił M a ło p o lsk ę  ks. 
S u p e rin te n d e n t B each  z K an ad y , i zda je  się, że 
z w iosną  ro k u  b ieżąceg o  ro zp o czn ie  się sze rsza  
ak c ja  ew an g e lizac y jn a  w śró d  ludności u k ra iń ­
skiej. O p ró cz  w sp o m n ian y ch  D uchow nych , 
p rzy b y ły ch  z K an ad y , d z ia ła ją  tam  jeszcze 
dw aj byli k s ię ż a  g re ck o -k a to licc y , k tó rz y  p rz e ­
szli n a  ew an g elicy zm  —  ks. F ed iw , p ro b o szcz  
Z boru  ew an g e lick ieg o  w K ołom yji, i k s iąd z  S ta ­
rzyńsk i, b y ły  s e k re ta rz  M e tro p o lity  S z e p ty c ­
kiego, w y d a w ca  p ism a ew an g e lick ieg o  w języ ­
ku  u k ra iń sk im , w y ch o d ząceg o  w S ta n is ła w o w ie  
pod  ty tu łe m  ,,W ia ra  i N a u k a “ . M am y n iep ło n n ą  
nadz ie ję , że o ru c h u  tym  b ęd z iem y  m ogli p o ­
dzielić  się z czy te ln ik am i, n aszym i d alszem i nie 
m niej pom yślnem i w iadom ościam i.

W  o sta tn im  dniu  k o n fe ren c ji p rz e p ro w a d z o n o  
o b sze rn ą  d yskusję  na  te m a t jej re z u lta tó w  
i u ch w alo n o  n a s tę p u ją c e  rezo lu c je :

1. K o n fe ren c ja  s tw ie rd z a , że D uchow ni 
ew an g e lick o -re fo rm o w an i, n a leż ąc  do ró ż n y ch  
o rgan izacji k o śc ie ln y ch  n a  te re n ie  P a ń s tw a  P o l­
sk iego , i n ie n a ru sza jąc  w  n iczem  w ęzłów , jak ie - 
mi są zw iązan i z o rgan izacjam i sw ym i, s ta n o w ią  
jed n ak  re p re z e n ta c ję  jednego  w sp ó ln eg o  w y ­
zn an ia  ew an g e lick o -re fo rm o w an eg o  w  P o lsce , 
i że zad an iem  i ce lem  ich  p ra c y  je s t o b ro n a  
i rozw ój teg o  w y zn an ia  u nas, a  w ty m  ce lu  łącz ą  
się w  ,,Z w iąz ek “ D u ch o w n y ch  ew an g e lick o - 
re fo rm o w an y ch  w  P o lsce  i w y b ie ra ją  s ta ły  K o ­
m ite t w y k o n a w czy  w oso b ach  ks. S u p e rin te n -  
d e n ta  S em aden iego , ks. S en io ra  H a e n isc h a  i ks. 
S en io ra  R o y e ra  z p ra w em  z a s tę p s tw a  w ra z ie  
p o trzeb y  p rzez  innych  kolegów . W y razem  łąc>’ - 
ności m ają  być d o ro czn e  z jazdy  D u chow nych . 
D rugi z k o le i zjazd o d b ęd z ie  się w  L eszn ie , a to  
na  sk u te k  za p ro sze n ia  ks. Lic. B ick e ric h a .

2. K o n fe ren c ja  w y ra ż a  sw e u b o lew a n ie  i żal, 
że w  w sp ó ln y ch  n a ra d a c h  n ad  sp ra w am i K o ś­
c io ła  naszeg o  z a b ra k ło  p rz e d s ta w ic ie li J e d n o ty  
W ileń sk ie j, pom im o w y słan eg o  do n ich  z a p ro ­
szen ia .

3. K o n fe ren c ja  daje  w y ra z  sw ej w ie lk ie j r a ­
dości w o b ec  p o s tęp ó w  S ło w a B ożego w  se rc a c h  
ludu  u k ra iń sk ieg o  w  M ało p o lsce  W sch o d n ie j, 
i to  sp ec ja ln ie  w  sen sie  n aszego  w y zn an ia , i p ro ­
si B oga o b ło g o sław ień stw o  d la  p ra c o w in k ó w  
na  tern  po lu  W in n icy  Jego .

4. K o n fe ren c ja  s tw ie rd z a , że  jed y n ie  D u ­
chow ni ew an g e lick o -re fo rm o w an i m ają  p ra w o  
p rzy jm o w an ia  in o w iercó w  do w y z n an ia  naszeg o  
i jedyn ie  w o b rę b ie  te ry to rju m , o b ję teg o  o rg an i­
zacją  d anego  K ościo ła  b y  n ie  w k ra c z a ć  w  k o m ­
p e te n c je  ko legów  innych  o rgan izacji. U w zg lęd ­
n ia jąc  zaś s to su n k i w W ie lk o p o lsce  i M ało p o l­
sce, d o p u szcza  się w w y p a d k a c h  p o szczeg ó ln y ch  
p rzy jm o w an ie  do w y zn an ia  naszeg o  p rz e z  D u ­
chow n y ch  w y zn an ia  ew an g e lick o -a u g sb u rsk ieg o , 
lecz  jedyn ie  za  k aż d o raz o w em  zezw o len iem  
odnośnego  sen io ra  ew an g e lick o -re fo rm o w an eg o .

5. K o n fe ren c ja  w y ra ż a  życzen ie , ab y  K on- 
sy s to rz  E w an g e lick o -R efo rm o w an y  w  W a rs z a ­
w ie, w o b ec  fa k tó w  i w y s tą p ie ń  p ew n y ch  osób  
u rzęd o w y ch , za sz ły ch  w zw ią zk u  z p o g rzeb em  
ś. p. S te fa n a  Żerom sgiego, o ile o k aż e  się po  
u p rz ed n iem  d o k ład n em  zb ad an iu , że m ia ły  one 
m iejsce is to tn ie  tak , jak  je co d z ien n a  p ra s a  W a r ­
sza w sk a  p o d aw ała , za ło ży ł p rz e c iw k o  nim  gdzie 
n a leż y  s tan o w c zy  p ro te s t ,  jak o  u w łac za jąc y m  go­
dności K ościo ła  naszego , k tó re m u  k o n s ty tu c ja  
R zeczy p o sp o lite j z a p ew n ia  ró w n o u p ra w n ie n ie  
z innem i w yznan iam i, o raz  o p iek ę  p ra w a  i R ząd u  
k ra jo w eg o .

6. K o n fe ren c ja  w y ra ż a  życzen ie , ab y  u ch w a ły  
n in ie jsze  by ły  og łoszone w  p ra s ie  n aszej K o ś­
cielnej.

K T O  N IE  DO CEN IA O LBR ZY M IEG O  ZN ACZEN IA R E LIG JI, T E N  W BR EW  
W SZ E LK IE J OŚW IECONOŚCI W SPIERA ZA BO BO N .

LEIBNIZ.



KRYZYS MORALNOŚCI

ROK I JEDNOTA Nr 1

Jeść' to  k ry zy s  n ie now y i bynajm niej n ie p rz e ­
m ija ją cy ; m ożna tu  raczej m ówić o stan ie  c h r o ­
nicznym . O dczuw ali go daw ni filozofow ie i ś re ­
d n io w ieczn i sek c ia rze , z n iego  n a ro d z iła  się r e ­
fo rm acja , i on pow oduje  dzisiejsze ro zd w o jen ie  
d uszy  człow ieczej, tak ie  bo lesne w p rzeży c iu  
i ta k ie  fa ta ln e  w n a s tę p s tw a c h . C a łe  p o k o len ia  
m ędrców  za s ta n aw ia ły  się n ad  tern, co m am y 
czynić i jak  m am y p rag n ąć  i chcieć, aby  d usza  
n a sz a  b y ła  w zgodzie z D uszą  św ia ta ; u czy ł nas 
S yn  Boży, czego  p rz ed ew sz y s tk ie m  jest p o trz e b a ; 
m am y za sobą w ieki tra d y c ji  ch rześc ijań sk ie j, 
a p rzecie  ta k  sam o, jak  niegdyś, św iat d z is ie jszy  
stoi w  obliczu k ry zy su  m oralności. T ylko , że, 
n ie s te ty , zgoła już się ten i n ie p rze jm u je  i d o ­
chodz i do w n iosku , że m ora ln o ść  jes t czem ś 
k o n w en c jo n a ln em , co zm ien ia  się z b ieg iem  
czasu  i co n ie p o siad a  żad n y ch  trw a ły c h  p o d ­
s taw .

J u ż  M ickiew icz d o strzeg ł i w ypow iedzia ł tę  
p rzep aść , jak a  is tn ie je  m iędzy  w yznaw anem i 
i stosow anem i zasadam i. S zu k a jąc  rozw iązan ia  
trag icznej zagadk i k lęsk i w łasnego  n arodu , do ­
szed ł do w niosku  ca łk iem  trafnego , że pognęb ie­
nie w olnego n a ro d u  p rzez  n a ro d y  inne by łoby  
zgoła n iem ożliw em , gdyby św ia t k ie ro w a ł się z a ­
sad am i c h rz e ś c ija ń s k im i. M yśl ta  k ie łk o w ała  
w jego um yśle  b a rd zo  długo, ro z w ija ła  się p o ­
woli. d o jrz e w a ła  w ciągu lat, aż w reszcie  s ta ła  
się tern poznan iem  p raw dy , k tó re  w ysw obadza.

W  ,,P re lek c jach  P a ry sk ic h “ w ypow iedziany  
zo s ta ł len  k ry zy s m oralności, d o strzeżo n y  p rzez  
M ickiew icza i, n ies te ty , ak tu a ln ie jsz y  dzisiaj, 
niż k iedyko lw iek . Z agadn ien ie  m oralności by ło  
d la  M ickiew icza u stosunkow aniem  się cz łow ieka 
w zględem  k u ltu ry  duchow ej wogóle. C hrześc i­
jań stw o  d la  niego nie by ło  li-ty lk o  jak iem ś nie- 
obow iązu jącem  uw ażaniem  czegoś za p raw d ę , 
nie b y łe  pew nym  k w ietystycznym  stanem  św ia­
dom ości, a le  by ło  katego rycznym  ro zkaźn ik iem  
czynu. N aw o ły w ał do p rz y ję c ia  now ego ducha 
i m ów ił:

,,Je ś li p rzy jm iec ie  tego ducha nowego, s tan ie  
się w am  jasnem  natenczas, czem u ta k  ciężko 
p rz y w ieźć  te ra z  ludy  do s tó p  k rzy ża , p o jed n ać  
z C h ry stu sem  Panem . O to boście do szczętu  s fa ł­
szow ali id ea ł C hry stu sa . P rze d s ta w iac ie  go nam  
ciąg le jako  ż e b ra k a , sądz ic ie , że dość go w ie ­
cznie p rz ep ra sz ać  albo m u się p rzym ilać , a nic 
d la  niego robić nie trzeba . G dzieżeśc ie  to w y ­
czy ta li, że S yn  C złow ieczy był żeb rak iem ? A l- 
boż m ow a jego nie b y ła  m ow ą m ocy? A lboż nie 
w ygan ia ł fa ryzeuszów  z k ościo ła?  Nie, n igdy  on 
nie żeb ra ł, n igdy nie p raw ił grzeczności. N ie w y ­
ra ż a ł się p rzez  form uły , nie p ro w ad z ił rozp raw . 
N igdy  nie w chodził ze złem  w u k ła d y “ . (P re ­
le k c ja  IV, 16 s ty czn ia  1844).

Z kół pow ażnych  ch rześc ijan  w y sz ła  juz 
daw no m yśl na pozór dość p a rad o k sa ln a : c h ry s t­
ian izac ji ch rześc ijań stw a . M iała  i m a dokonyw ać 
tego m isja  w ew nętrzna . J e s t  w tern g łęboka p o ­

w aga, Ci, k tó rzy  w ysy ła li m is jo n a rzy  pom iędzy  
obce d a lek ie  ludy, spostrzeg li, że m uszą  zacząć 
uchi zesc jan ien ie  św ia ta  od siebie. N a p o d staw ie  
tego, co w iem y o M ickiew iczu, m ożem y tw ie r­
dzić z w sz e lk ą  pew n o śc ią , że o tak ie j m isji w e ­
w n ę trzn e j nie s ły szał, a jed n ak  szu k a ją c  w y jśc ia  
ze św ia ta  spogan iałego  i s tw o rzen ia  tak ich  w a ­
runków , w k tó ry ch  jed en  ,,ch rz e śc ija ń sk i“ n a ­
ró d  nie gnęb iłby  n a ro d u  innego, d o szed ł do tego 
sam ego w niosku.

,,S ły szym y  w p raw d zie  —: p o w iad a  w  P re le ­
kc ji V II z 7 lu tego  1844 —  o tw o rzen iu  now ych 
za k o n ó w  i zg ro m ad zeń  re lig ijnych ; a le  k to k o l­
w iek  je zna, w ie dobrze, że to  nie są byn a jm n ie j 
u tw o ry  now e, ty lko  b lad e  podob ieństw a, n a ś la ­
dow an ia  bez życia i siły  w zorów  daw nych... 
W strz em ięź liw o ść , m od litw a , k azn o d z ie js tw o , 
to  nic now ego; w iadom o, ile p rz e z  n ie d o k o n ać  
m ożna, i n ie trze b a  d la  p ra k ty k o w an ia  ich z a ­
w iązyw ać zgrom adzeń  sp ec ja ln y ch . Z akonem  
now ym  by łb y  zakon  taki, k tó ry b y  w k ła d a ł na 
sw o ich  cz ło n k ó w  obo w iązk i now e, d a jąc  im z a ra ­
zem  pom oc łam an ia  trudów , zw yciężan ia  n ieb ez ­
p ieczeństw , p rzew y ższa jący ch  siły  cz łow ieka 
p o jedyńczego  epok  d z 's ie jsz e j... Z akonem  p ra w ­
dziw ie now ym  i u ży tecznym  by łb y  na p rz y k ła d  
taki, do k tó rego  w stęp u jąc , ślubow anoby  opow ia­
dać ew an g elję  w k ram ach , n aw racać  kupców , 
żeb y  nie z a tru w a li ro b o tn ik o m  ch le b a  p o w s z e ­
dniego, soli i w ina. C zy is tn ie ją  g d z iek o lw iek  
k ongregaliśc i, k tó rz y b y  ta k ż e  pom yśle li za jrzeć  
do k ram ów  lite rack ich  i tego, czy drugiego  ro- 
m an so p isa rza  albo  fe lje to n is tę  zak ląć  w im ię 
Boga, żeby po rzu c ił sw oje szk a rad n e  p rz e k u p ­
s tw o ?  W id z ia łże  k to  k s ięży  m ający ch  ty le  o d ­
w agi i siły, ab y  k tó ry  z n ich  p o szed ł do Izby  
d ep u to w an y ch  i m ocą słow a n ak a za ł im s ta n o ­
wić p raw a  odpow iedn ie  godności n a ro d u ...?  
G d y b y  p róbow ano tego ro d z a ju  k azn o d z ie js tw a , 
sp o strzeżo n o b y , w  czem  te ra z  leży  tru d n o ść  s łu ­
żen ia  Bogu. N a ta k ą  służbę trze b a  w ięcej odw agi 
i en e rg ji m o ra ln e j, n iżeli na o pow iadan ie  ew an- 
gelj i w K och inch in ie“ .

Do w niosków  podobnych  m usi d o jść  k aż d y  
człow iek  uczciw y, z d a ją cy  sobie d o k ład n ie  s p ra ­
w ę z tego, że z a sad a  pow inna być fu n d am en ­
tem , na k tó ry m  b u d u je  się życie. P od czas w o jny  
św ia to w ej b e z u s ta n n ie  p o w s ta w a ło  zag ad n ien ie , 
k tó re  m ęczyło  ongi i Tow iańskiego, i M ickiew i­
cza, i K rasińsk iego , że m ianow icie jed n o stk i 
w n a ro d ach  są ch rzęśc ijańsk iem i, a ca ło ść  n a ­
rodów  rz ąd z i się praw am i i zasad am i pogari- 
skiem i. Z astan aw ian o  się n ad  tern, jak b y  u je ­
d n o sta jn ić  m o ra ln o ść  ch rześc ijań sk ą , ab y  na 
p rz y k ła d  w św iec ie  s to su n k ó w  m ięd zy n a ro d o ­
w ych  n ie o b o w iązy w ały  za sad y  o d m ienne od 
za sad  w y zn aw an y ch  p ry w a tn ie . N ies te ty , u s i­
ło w an ia  u jed n o ta jn ien ia  m oralności, po d e jm o ­
w an e  z re sz tą  ty lk o  p rz ez  b a rd zo  n ie liczn e  
jed n o stk i, n ie d o p rw ad z iły  do n iczego.
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Nr 1 JEDNOTA ROK I

R o zdw ojen ie  trw a  d a le j. W  s to su n k ach  m ię­
dzynarodow ych , a częstok roć  n aw et m ię d z y p a r­
ty jnych , w łonie jednego  sp o łeczeń stw a , n iem a 
p o p ro s tu  tak ich  zasad , k tó re  z jak iem  tak iem  
praw em  m ożnaby n azw ać już n ie ty lk o  c h rz ę ­
ści jańsk iem i, a le  p o p ro s tu  m oralnem i w  n a j-  
ogó ln iejszem  znaczen iu  słow a. Cóż to znaczy ?  
Że re lig ja  je s t n ap raw d ę  ta k  d a lece  sp ra w ą  p ry ­
w a tn ą , iż jej w y z n aw ca  w y ch o d ząc  z dom u, p o ­
zo staw ia  ją w m ieszk a n iu ?  C zy m oże jes t re lig ja  
tak  da lece  sp ra w ą  pub liczną , że dość jej na  tern, 
aby  u św ie tn ia ła  u roczystośc i i obchody  nie- 
zaw sze  w y p ły w a ją ce  z d u ch a  religji, a  już n a j­
m niej z ducha w iary  ch rz e śc ija ń sk ie j?

N ie m ylm y się i nie m n iem ajm y, że sp raw a 
m oralności je s t sp ra w ą  kościo łów  i duchow nych. 
J e s t  to sp ra w a  każdego  z nas z osobna i w szy s t­
k ich  razem . P raw d z iw o ść  w e w n ę trz n a  jes t siłą  
n a z e w n ą trz . Ż ołn ierzow i, k tó re g o  u czą  p o s ta w y  
w obec p rzy sz ły ch  zad ań , m ów ią często : S tój 
prosto! C złow iekow i dzisie jszem u , k tó ry  chw ieje  
się w obec zm iennych  p rąd ó w  n a leż a ło b y  tak że  
p rz e d e w sz y s tk ie m  p o w ied z ieć  to  jedno: S tó j p ro ­

Z POLSKI I
Żyjem y jeszcze  ciąg le  pod  w ra ż e n ie m  w ojny 

św iatow ej, pom im o tego, że już p rz e sz ło  siedem  
la t  m inęło  od p rz e rw a n ia  k ro k ó w  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich . R o zstró j g o sp o d arczy  daje  się w e zn ak i 
p ra w ie  w szy stk im  k ra jo m  eu ro p e jsk im . M ożem y 
się po c ieszy ć  p rzy n a jm n ie j tern, że  nie m y jedni 
c ierp im y. L ecz m y, P o lacy , m am y p rz e d  so b ą  
szczegó ln ie  tru d n e  zad an ie  —  o d b u d o w ać  k ra j, 
zn iszczony  p rz ez  w ojnę, i jed n o cześn ie  b u d o ­
w ać  od fu n d a m e n tó w  w łasn e  p ań stw o . J e s te śm y  
zubożeni, a n a  o d b u d o w ę k ra ju  i na  tw o rz en ie  
a p a ra tu  p ań stw o w e g o  t rz e b a  w ie le , b a rd zo  
w ie le  p ien ięd zy . B yć m oże, że b a rd z ie j jeszcze  
od b ra k u  g o tó w k i daje  się nam  w e zn ak i n ied o ­
s ta te k  w ludziach , o b ez n an y ch  ze sp ra w am i 
p ań stw o w em i i u m ie jący ch  ca łk o w ic ie  p o św ię ­
cić się p a ń s tw u  b ez  m yśli o sam y ch  sobie.

M ieliśm y nie jednego  zdo lnego  m in is tra , lecz 
p ad a li w  w a lce , b o ry k a ją c  się z o lb rzym iem i 
tru d n o śc iam i, w  jak ich  zn a la z ł się n a ró d  po lsk i. 
W  sk a rb o w o śc i by ł nim  W ła d y s ła w  G ra b sk i, 
tw ó rc a  p e łn o w a rto śc io w e j w a lu ty  po lsk iej, m ąż 
w ie lk ie j p ra c y  i n ie sk a z ite ln e j uczciw ości. I on 
jako  m in is te r  p ad ł w w a lce  o p rzy sz ło ść  P o lsk i, 
bo n ie m ógł p rzew id z ieć  n ieu ro d z a ju  w r. 1924 
i d a ł się zask o czy ć  p o d s tę p n e m u  sąs iad o w i n ie ­
m ieck iem u , k tó ry  nag le  w y p o w ie d z ia ł nam  w oj­
nę ce ln ą  i p rz e s ta ł  k u p o w a ć  n asze  to w a ry  tak , 
że w ie lk a  część  w yw ozu  m u sia ła  p o zo stać  
w k ra ju  n ie sp rz ed an a . O k a za ło  się, że ży liśm y 
n ad  stan , że w y d aw aliśm y  w ięcej, niż z a ra b ia ­
liśm y; d la teg o  też  ro s ły  n ied o b o ry  w sk a rb ie . 
T rz e b a  się by ło  zaw czasu  z a b ra ć  do o szc zęd n o ­
ści, a by liśm y b a rd zo  ro z rzu tn i, sk o ro  na  u trz y ­
m aniu sk a rb u  po lsk iego  by ło  pod  k o n iec  ro k u

sto! T a k  jest: S tó j p ro s to  w o b ec  Boga, w o b ec  
bliźniego swego, w obec w łasne j pow inności i w o­
bec duszy  w łasn e j. B ądź czem ś i w yznaw aj coś 
śm iało, a nie upod ab n ia j się do trzc iny , d la  
k tó re j w szystk ie  w ia try  są jed n ak o  dobrem i.

K ry zy s m oralności, tak  jak  się dzisiaj p rz e ja ­
wia, nie je s t w p rzem ian ie  tre śc i p o g ląd u  n a  
św iat, a le  raczej w zupe łn e j nieobecności ta k ie ­
go poglądu . D aw niejszy  cz łow iek  czy to  w  tw ie r­
dzeniu , czy w p rzeczen iu  by ł ca ły , m iał w  sobie 
p a s ję  w yznaw cy. D z is ie jszy  z a tra c ił postaw ę 
w obec zagadn ień  najw y ższy ch  i w łaśn ie  jego 
in d y fe ren ty zm  znam ionu je  u p a d e k  k u ltu ry . 
W sze lk ie  dążen ie  u jaw n ia ją ce  się n az ew n ą trz  
w tw o ra c h  i d z ie łach  k u ltu ry , jes t w y razem  
pew nych p rzeżyć  w ew nętrznych , jak ie jś  w iary . 
K iedyś m oże, gdy h is to rjo zo f sp o g ląd ać  będz ie  
w s tec z  i będz ie  ch c ia ł dociec  p rz y czy n  teg o  z a ­
m ętu , w  jakim  dziś ży jem y, d o strzeże  pew no, 
iż p rzy czy n ą  w szystk iego  trap iąceg o  nas z ła  b y ł 
b rak  id ea łu  m oralnego. W szy stk ie  liczne k ry ­
zysy  z d a ją  się m ieć sw oje ź ró d ło  w  k ry zy sie  
m oralnym . T. Gruda

ZE ŚWIATA.
1925 oko ło  m iljona ludzi, w licza jąc  a rm ję  i t łu ­
m y b ez ro b o tn y ch . W ied z ie liśm y  o tern  i w c z e ­
śniej, lecz, gdy p rzy sz ło  o szczędzać , k a ż d y  
p ra w ie  u rz ąd  i m in is te rju m  s ta ra ł  się od te j n ie ­
m iłej sp ra w y  uchylić, a i s tro n n ic tw a  sejm ow e, 
d o g adzając  w yborcom , w s ta w ia ły  do  b u d ż e tu  
co raz  now e w y d a tk i.

N ie b ra n o  d o tąd  p o w ażn ie  o szczęd n o śc i i d la ­
teg o  p rz y sz ła  k lę sk a . G d y b y  nie ta  ro z rzu tn o ść , 
ła tw ie j b y ło b y  P o lsce  w y trz y m a ć  i n ieu ro d za j 
i p o d s tę p y  n iem ieck ie . A m e ry k a ń sk i ' rz e c z o ­
zn a w ca  finansow y, p ro fe so r K e m m ere r uzna ł, 
że p o ło żen ie  nasze  nie ró żn i się ta k  b a rd zo  od 
s tan u  gospod arczeg o  w ie lu  o bcych  k ra jó w  i że 
w y b rn ie m y  z tego, o ile o k ażem y  się zdolni do 
po św ięceń , to  znaczy , do p ra c y  i do o sz c z ę d z a ­
nia. S iły  w oli nam  p o trz e b a  i p am ięc i o o b o ­
w iąz k ach  w obec o jczyzny.

P a ń s tw a  zachodn ie , jak  F ran c ja , B elgja, W ło ­
chy, N iem cy, A u s tr ja  i n a w e t b o g a ta  A nglja, 
do zn a ją  k lę sk  fin an so w y ch  i g o sp o d arczy ch . 
J e d n e , jak  F ran c ja , ug inają  się p o d  c ięż a re m  
d ługów  w ojennych , inne jak  A nglja, c ie rp ią  
z p ow odu  zasto ju  w p rzem y śle  i p rz e sz ło  m iljo- 
now ej m asy  b ez ro b o tn y ch . Z p ań stw , u c z e s tn i­
czący ch  w w ojnie św ia to w ej, jedne S ta n y  Z jed­
noczo n e  w yszły  w zb o g aco n e : do n ich  sp ły n ę ło  
z ło to  z E uropy , a po w ojnie zo s ta ły  w ie rzy c ie lem  
i b an k ie rem  p a ń s tw  eu ro p e jsk ich . P ra g n ą  te ra z  
w ycofać  o lb rzym ie sw e w ie rzy te ln o śc i, d o ch o ­
d zące  w ed ług  ob liczeń  z m aja  r. z. do 12.151 
m iljonów  do larów , a le p rz y te m  ch cą  n ad a l 
sp rz e d a w a ć  E u ro p e jczy k o m  p ro d u k ty  sw ego 
ogrom nego p rzem y słu . Ich  tw a rd e  w a ru n k i 
sp ła t  w y w o ła ły  o b u rzen ie  w k ra ja c h  E u ro p y .
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A m e ry k a n ie  p o czy n a ją  się już o rjen to w ać , że 
jeże li n ie p o czy n ią  p o w ażn y ch  u s tę p s tw  p rz y  
sp łac ie  d ługów , to  p a ń s tw a  eu ro p e jsk ie  ta k  
zb iedn ie ją , że  i p rz em y sło w cy  a m e ry k a ń sc y  nie 
zn a jd ą  tam  n ab y w có w  n a  sw e to w ary , a  w ó w ­
czas i A m e ry k a  s ta n ę ła b y  w o b ec  w idm a zam y ­
k a n ia  fa b ry k  i b ez ro b o tn y c h  tłum ów . J e d n i w ięc  
p o trz e b u ją  drug ich . W śró d  z a w z ię ty ch  ta rg ó w  
św ita  jed n ak  m yśl ugody.

C iężk ie  p o ło żen ie  g o sp o d arcze  ham uje  z a g ra ­
ża jące  z a ta rg i p o lity tcz n e . M a te r ja łó w  w y b u ­
ch o w y ch  je s t aż za w iele . L iga N arodów , tw ó r 
w ie lk ieg o  p re z y d e n ta  W ilsona, c ięż k ą  m a p r a ­
cę» gdy p o śre d n ic zy  i zap o b ieg a  m ożliw ym  
s ta rc io m  pom ięd zy  p ań stw am i. P o b ite  w  w ojnie 
św ia to w e j N iem cy  i W ę g ry  m ają jeszcze  tłu m y  
zw o len n ik ó w  o d w etu , m arz ący c h  o now ej w ojnie 
św ia to w ej i o o b a len iu  no w y ch  p ań s tw , jak  C ze­
ch o sło w ac ja  i P o lsk a , by  n a  ich g ru zach  w zn ieść  
d aw n ą  sw ą p o tęg ę . K n o w an ia  m o n a rc h is tó w  na  
z recz  H o h en zo lle rn ó w  w P ru sac h , W itte ls b a -  
chów  w B aw arji i H ab sb u rg ó w  n a  W ę g rz e c h  
i w  A u s trji n ie p o zw ala ją  tym  k ra jo m  zazn ać  
spoko ju . W y k ry ta  n a  W ę g rze ch  sp ra w a  fa łs z e r­
s tw a  ty s ią c fra n k ó w e k , m a zn am io n a  zam achu  
p o lity czn eg o  i z a ta c z a  co raz  w ięk sze  k ręg i; licz ­
b a  zam ieszan y ch  w niej a ry s to k ra tó w  w ę g ie r­
sk ich  w z ra s ta , a głów ny, jak  się  zdaje , w in o ­
w a jc a  k siążę  W in d isch g ra tz  tłóm aczy  sw e p o s tę ­
p o w an ie  p o b u d k am i p a trjo ty cz n em i. W  C zech o ­
słow acji i Ju g o sław ji w y w o łu ją  w ieśc i te  w ie lk ie

w z b u rzen ie . H y d ra  z a b o rcz y ch  w o jen  i p rz y ­
w ró c e n ia  o b a lo n y ch  d y n astji n ie z o s ta ła  jeszcze 
zg ład zo n a .

H a ła ś liw e  d em o n s trac je  p ry w a tn y c h  o rg an i­
zacji w o jsk o w y ch  p ru sk ic h  i b e z u s ta n n e  p u ­
b liczn e  p o g ró żk i z a b ra n ia  nam  P o m o rza  
i Ś lą sk a  zm usza ją  zag rożone n a ro d y  do m yśli
0 za b e z p ie c z e n iu  sobie n aw za jem  b e z p ie c z e ń ­
s tw a . P r a s ta r a  p o lity c zn a  P o lsk a  m yśl unji 
zda je  się  o d ra d zać  w o d p o w ied z i n a  k n o w a n ia
1 d em o n s trac je  w ę g ie rsk o - n iem ieck ie . W śró d  
sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk iego  i czesk ieg o  co raz  w ię ­
cej zw o len n ik ó w  m a p ro je k t un ji po lity czn e j 
i ce lne j. R ząd y  w tej sp ra w ie  jeszcze  się nie 
w y p o w iad a ją , p o n iew aż  k w e s tja  ta  jeszcze  n ie 
d o jrza ła , lecz  om aw ian ie  jej w  p ra s ie  obu  p a ń s tw  
i d u ża  liczb a  e n tu z ja s ty c zn y ch  zw o len n ik ó w  
św iad czy  o jej żyw otnośc i.

D źw igam y jeszcze  b rzem ię  w ojny  św ia to w ej, 
lecz  w  c iężk ich  zm ag an iach  się o p rzy sz ło ść  
z a p a ł ludzi d ob re j w oli n ie  zgaśn ie .

Jw.

Statystyka zaludnienia. W roku 1910 w ynosiło  zalu­
dnienie kuli ziem skiej 1.600 mil jonów, w roku 1920; 
1.790 miljonów, w  r. 1924, 1.894 m iljonów ludzi. O znacza  
to wzrost zaludnienia w  okresie 1910 — 20 o 11°/«, 
w okresie 1910 —  24 o 17°/0. W Europie w zrost zalu­
dnienia w  obu tych okresach w yn iósł 1 w zględnie 3°/o, 
w A m eryce zaś w  tym  samym czasie  15 w zględnie 26°/o. 
Ta ogromna różnica jest skutkiem  wojny św iatow ej 
i licznych, a ciągłych epidem ji w latach pow ojennych.

Religja nie dlatego jest prawdziwą, że nauczali je j ewangeliści i apostołowie, ale nauczaną 
była przez nich dlatego że jest prawdziwą. L e ss in g .

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA I O KOŚCIELE.
Ze Zboru ew.-reform. w Michałówce na Woły­

niu.
W  dniu  2 —  5 s ty czn ia  r. b. b aw ił w e Z borze  

tu te js z y  K s. A d m in is tra to r  L, Z au n a r z Łodzi, 
d o k o n y w u jąc  w sze lk ich  czynności k o śc ie ln o - 
re lig ijnych , jak o też  i w y b o ró w  do K oleg jum  
K ośc ie ln eg o  n a  trz e c h le c ie  1926 —  1928 r. Z e ­
b ra n ie  w y b o rcze  odby ło  się w  S o b o tę  2.1. N a 
w n io sek  p. A n to n ieg o  M az an k a  p o stan o w io n o  
jednog łośn ie  p rzez  ak lam ac ję  w y b ra ć  c z te re c h  
d o ty ch cz aso w y c h  cz ło n k ó w  K olegjum , a  m ia ­
now icie  pp. P a w ła  R a jc h e rta , W ilh e lm a  K ub ik a , 
A d o lfa  T w a rd eg o  i E m ila F e n c k ę , n a  m iejsce 
zaś p ią teg o  cz ło n k a  p. P a w ła  R a jc h e r ta  (m łod­
szego), k tó ry  w m ięd zy czasie  w y p ro w ad z ił się 
do Z elow a, p o s tan o w io n o  w y b ra ć  ró w n ież  p rz ez  
ak lam a c ję  p. P a w ła  P ro w az n ik a . N ow o o b ran y m  
s ta rsz y m  Z boru  życzym y  se rd ecz n ie  b ło g o sła ­
w ie ń s tw a  B ożego w ich b a rd zo  tru d n e j p ra c y  
n ad  u trzy m a n ie m  d u ch a  re lig ijnego  w te j n a j­
b a rd z ie j n a  W sch ó d  w y su n ię te j p lacó w ce  K o ­
śc io ła  naszego .

W  dniu  n as tęp n y m , w N iedz ie lę  3.1 o d p ra w ił 
K s. A d m in is tra to r  n ab o ż eń s tw o  p rz e d p o łu d n io ­
w e, p o łącz o n e  z Kom . Ś-tą, po p o łu d n iu  o d b y ła

się godzina b ib lijn a  i z a ła tw io n o  inne czynności 
k o śc ie ln e . M ała  sa la  Z b o ro w a n ie m og ła  p o m ie ­
ścić w ie lk ie j ilości osób, ż ąd n y ch  u s ły szeć  
n a u k ę  S ło w a B ożego. J e s t  to  jed en  d o w ód  w ię ­
cej, jak  p o trze b n y m  jes t n a  W o ły n iu  s ta ły  
d u sz p a s te rz , k tó ry b y  m ógł n ie ty lk o  p ro w ad z ić  
Z b o ry  już is tn ie jące , a le  p ra c o w a ć  ow ocn ie  
i w śró d  liczn y ch  rzesz  n a ro d o w o śc i czesk ie j 
i ru s iń sk e j, k tó re  ła k n ą  s tra w y  S ło w a  B ożego. 
M im ow oli p rz y ch o d zą  n a  m yśl s ło w a Z b aw i­
c ie la : ,,żn iw o  jes t w ie lk ie , a le  ro b o tn ik ó w  m a ­
ło “ . P ro śm y  gorąco , ab y  P a n  i Bóg n asz  p o sła ł 
i n a  to  po le  sw ej W in n icy  ch ę tn y c h  i go rliw ych  
p ra co w n ik ó w .

Ze Zboru w Łodzi.
I. W  dn iu  25.X ro k u  u b ieg łego  d o k o n an e  

zo s ta ły  w  Z borze  tu te jszy m  w y b o ry  do K olegjum  
K oście lnego  n a  trz y le tn i o k re s  —  od 1.X.1925 
do ŁX .1928 r. Z g rom adzen ie  w y b o rcze , n a  w n io ­
sek  p. K a ro la  H ow ork i, p o w o ła ło  p rz e z  a k la ­
m ację  n a  P re z e sa  K olegjum  —  p. E d m u n d a  
B rin ck en h o ffa , d o ty ch czaso w eg o  d łu g o le tn ieg o  
P rez esa , p rzy czem  Ks. P a s te rz  zaznaczy ł, że 
te n  jednog łośny  w y b ó r jest m ia rą  sza cu n k u
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i uznan ia , jakim  oso b a  p. P re z e s a  c iezy  się w śró d  
ogółu zb o ro w n ik ó w  od w ie lu  już la t. N a stę p n ie  
ró w n ież  na  w n io sek  p. K a ro la  H o w o rk i u c h w a ­
lono liczbę członków  K oleg jum  zm niejszyć  do 
sześciu, a to w celu  u zy sk an ia  w iększej sp ra w n o ś­
ci i szybkości w y konan ia  zadań , ich p ieczy  p ow ie­
rzonych . W y b ran o  n a s tę p n ie  pp . J ó z e fa  H ajka , 
K a ro la  H o w o rk ę , W a c ła w a  D aw isona , W ik to ra  
W a g n e ra  i E d w a rd a  D u szk a . N o w o o b ran em u  
K olegjum  życzym y  hojnego  b ło g o s ław ień s tw a  
B ożego, ab y  w sp ó ln ie  z P a s te rz e m  sw ym  m ogło 
p ra c o w a ć  ow ocn ie  n ad  w e w n ę trz n y m  i z e w ­
n ę trz n y m  rozw ojem  Z boru.

II. W  k o ń cu  lis to p a d a  r. ub. z a w iąza ło  się 
s ta ra n ie m  k ilk u  o d o b ro  Z boru  d b a jąc y ch  p ań  
,,K oło k o b ie t p rz y  Z borze  E w .-R ef. w  Ł o d z i“ . 
N a ze b ran iu  o rg an izacy jn em  p o w o łan o  do życ ia  
za rzą d  w  o so b ach  p ań : Ja n in y  B rinckenhoffow ej, 
A ny  R oszkow skiej i Iren y  Z au n aro w ej, jako  
też  u s ta lo n o  ce le  p ra cy , w re szc ie  sp o so b y  o s ią ­
g n ięc ia  ty ch że . Zgodnie z tern  —  ,,K oło“ m a na 
ce lu :

1) o d w ied zan ie  ubog ich  cz ło n k ó w  Z boru  
i n iesien iu  im  pom ocy w  m iarę  m ożności i p o ­
trzeby .

2) s ta ra n ie  się o p ię k n y  w y g ląd  sali do n a b o ­
żeństw , p rzy o zd ab ian ie  jej etc.

C ele te  w p ro w ad za n e  są już w  czyn  o ty le, 
że w y ło n io n a  sp ec ja ln ie  sek c ja  z łozo n a  
z 6 osób o d w ied za  już ubogich , a z d rug iej s t ro ­
ny  zak u p io n o  już m a te r ja ły  w  ce lu  p rz y s tą p ie ­
n ia do p ra c y  n ad  sp o rz ąd ze n ie m  now ego  p ię k ­
nego d yw anu , k tó ry  w zo rem  Z b o ró w  W a rs z a w ­
sk iego  i Z e lo w sk ieg o . b ęd z ie  ow ocem  o sob iste j 
p ra c y  n aszy ch  pań , a w n iem ały m  sto p n iu  
u p ięk szy  sa lę  Z borow ą.

In ic ja ty w a  i zam ia ry  ze w szech  m iar godne 
u zn an ia  i p o d k re ś le n ia , jako  p rz y k ła d  z a in te re ­
so w an ia  się życiem  i p o trz e b a m i Z boru . O by  
Bóg b ło g o sław ił d ob rym  chęciom  i p o c z y n a ­
niom  d la  d o b ra  Z boru .

III. D orocznym  zw ycza jem  św ię to w a ł Z bór 
u ro czy śc ie  W igilję  N a ro d zen ia  P ań sk ieg o , d z ie ­
ląc ra d o ść  g ro m ad k i dz iec i sw ych , ze b ra n y c h  
w liczbie około 80 w okół ja rz ące j się św ia tłem  
cho ink i i ko szó w  p e łn y ch  to re b e k  z łak o c iam i. 
M im o n iezw y k le  tru d n y c h  w a ru n k ó w , w ja ­
k ich  się w dzisiejsze j dob ie  zna jdu je  szczegó ln ie  
ro b o tn ic z a  ludność  Łodzi, z e b ra n o  je d n ak  oko ło  
370 z ło ty ch  g o tó w k ą  n a  u rz ą d z e n ie  gw iazdk i. 
W  n a tu rz e  z łożono  12 h a f to w a n y c h  c h u s te c z e k  
i 8 fa rtu c h ó w  dziec in n y ch . P ró c z  teg o  o trz y ­
m ano  od m iejscow ych  firm  L. G a y e ra  i K. S ch e i- 
b le ra  ogółem  150 m e tró w  m a te r ja łó w  d la  ro z ­
dzia łu  m ięd zy  ubog ich  cz ło n k ó w  Z boru . O gółem  
obdzie lono  46 rodz in . W sz y s tk im  o fa ro d aw co m  
sk ład am y  n in iejszem  se rd e c z n e  ,,Bóg z a p ła ć “ .

Ze Zboru Warszawskiego,
W  Z borze  W a rsza w sk im  od ro k u  p rz e sz ło  z a ­

in ic jo w an ą  z o ta ła  p ra c a  m isji w e w n ę trz n e j 
i m iło sie rd z ia  sam ary ta ń sk ieg o . K o n sy sto rz  
nasz  p o w o ła ł w sw oim  czasie  w osob ie  p an n y  
K a ta rz y n y  T osiów ny  sp ec ja ln ą  w tym  dzia le  
p ra c y  Z borow ej p raco w n icę , do pom ocy  K się ­
żom  P as te rz a m , p rz e d e w sz y s tk ie m  Z boru  W a r ­

szaw sk iego . P a n n a  T o sió w n a  p e łn i te  obo w iązk i 
sw oje b e z in te re so w n ie , obok  p ra c y  n a u c z y c ie l­
skiej, jak o  k a te c h e tk a  w  szk o łac h  p o w sze ch ­
ny ch  i żeń sk ic h  szk o łac h  śre d n ic h  w  W a rs z a ­
w ie. P ra c a  m isy jna ogn isku je  się g łów nie w  ist- 
n ie jącem  p rz y  Z borze ,,K ó łk u  b ib lijn em “ , k t ó ­
rego  cz ło n k o w ie  w ciągu  ro k u  u b ieg łeg o  z e b ra li 
p o śró d  sieb ie  n a  ró żn e  ce le  m isji w e w n ę trz n e j 
p o k aź n ą  k w o tę  zł. 2310 gr. 87. W sz e la k o  d o ­
św iad czen ia  ro k u  ub ieg łeg o  i ro z ro s t p ra c y  
w ró żn y ch  now ych  k ie ru n k a c h  w y m ag a ją  k o ­
n ieczn ie  p o w o łan ia  w jak n a jk ró tsz y m  czasie  
p ła tn e j siły  pom icn iczej ze sp ec ja ln em  z a d a ­
niem  zb ie ra n ia  o fiar n a  ce le  m isyjne, sp rz ed aż y  
w y d a w n ic tw  tre śc i re lig ijnej i p om ocy  te c h n ic z ­
nej p rz y  d ru k o w a n iu  ty ch  w y d a w n ic tw .

N ieza leżn ie  od tego  okazu je  się p o trz e b a  p o ­
w o łan ia  na  s ta łe  do p ra c y  w Z b o rze  p rz y n a j­
m niej jednej na  raz ieD jak o n isy , k tó ra b y  k ie ro ­
w ać m ogła w ych o w an iem  dziec i z P rz y tu łk u  
n aszego  i za ję ła  się o p iek ą  n ad  ubogim i ro d z i­
nam i w m ieście.

K olegjum  K oście lne  in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą  
w obu  ty ch  k ie ru n k a c h  ze sw ej s tro n y  p o s ta ­
now iło  p o p ie ra ć  n a  O gólnem  Z gro m ad zen iu  
C złonków  Z boru, m ającem  się odbyć w dniu  
26.1 b .r. P isząc  te  słow a, nie w iem y, jak  się Z gro­
m ad zen ie  Z boru  do pow y ższy ch  p ro je k tó w  u s to ­
sunku je , a le  w ierzym y, że i ono ze sw ej tro n y  
p o p rz e  p ro je k ty  pow yższe .

J a s n ą  jest rzeczą , że d o p ro w a d zen ie  do s k u t­
k u  pow yżej w y łu szczo n y ch  za m ie rze ń  odbić się  
m usi k o rz y s tn ie  n a  życ iu  Z boru  naszeg o  i b ę ­
dzie jednym  ze spo so b ó w  u cz cze n ia  jub ileu szu  
150-letn iego  is tn ie n ia  Z boru  naszego , k tó ry  to  
jub ileusz w tym  w łaś in e  p rz y p a d a  ro k u . Z a in ­
s ta lo w an ie  p rz y te m  n a  s ta łe  p rz y  Z b o rze  D ja- 
ko n isy  będz ie , d a  Bóg, za c z ą tk ie m  u tw o rz e n ia  
u nas w łasn eg o  D jak o n a tu , co d la  ca łeg o  K o ­
śc io ła  n aszego  w k ra ju  p rz y n ie ść  m usi w ie lk ie  
b ło g o sław ień stw o  i ro z k w it ży c ia  duchow ego .

N iech b y  n asz  Z bór s to łe c z n y  i pod  tym  w z g lę ­
dem  by ł p rz y k ła d em  i p rzew odn ik iem  d la  in ­
nych  Z borów  naszych , a Bóg oby  b ło g o sław ił 
zam ie rzen io m  pow yższym  i p ozw olił im  się 
ziścić.

W  o s ta tn ic h  d n iach  ro k u  ub ieg łeg o  b aw ił u nas 
w W a rsza w ie , a ta k ż e  w Z b o rach  Ł ódzk im  i Ze- 
low sk im  —  Ks. F r. P ru d k y  z O ło m u ń ca  w  C ze­
chosłow acji, d aw n y  n asz  p rzy jac ie l.

Węgierski Kościół Reformowany«
K ośció ł te n  liczy  1.670,144 dusz, co s tan o w i 

21 °/„ w szy stk ie j ludności W ę g ie r  (K ościół rzym .- 
k a t. s tan o w i 63,9°/„, lu te rs k i  6,2°/0, ży d ó w  jest 
5,9°/0) i p o s iad a  1008 Z borów . T ra k ta t  poko jow y  
w T ria n o n  p o zb aw ił K ośció ł te n  1.008,000 dusz 
z 1078 Z boram i, k tó re  zn a laz ły  się w  g ra n ic ach  
p a ń s tw  sąsied n ich . D zie li się  on n a  4 d y s try k ty  
z B isk u p am i na cze le . U stró j K o śc io ła  je s t sy- 
n o d a ln o -p re sb y te rja ln y  i p o s iad a  te  sam e w ła ­
ściw ości, jak ie  i w naszym  K o śc ie le  w idzim y, 
m ianow icie , że na czele  Z a rząd ó w  k o śc ie ln y ch , 
p o czy n a jąc  od p re z b y te r jó w  p o szczeg ó ln y ch  
Z borów , aż do najw y ższy ch  in stancji, sto i obok
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p rz ew o d n icząceg o  d u ch o w n eg o  tak iż  p rz e w o d n i­
cz ący  św ieck i, k tó ry  w  Z borze nosi ty tu ł  , »Ku­
r a to r a “ , p o s iad a  ró w n e  z duchow nym  p rz e w o ­
dn iczący m  p ra w a  i n a  p rzem ian  z nim  o b o ­
w iązk i sw e sp raw u je . D y s try k ty  d z ie lą  się na  
obw ody. N a czele  obw odu  sto ją  S ynody  o b w o ­
dow e, k tó ry c h  duchow ni p rz ew o d n icz ący  noszą  
ty tu ł  „S en jo ró w “ , obok  zaś n ich  u rz ęd u ją  s ta rs i 
k u ra to rz y  z osób  św ieck ich , w y b ie ran i jak  i se- 
n jo rzy  n a  la t 10, lub  w p ew n y ch  w y p a d k a c h  d o ­
żyw otn io . R az  n a  ro k  z b ie ra  się ,,Synod  D y­
s try k to w y “ , n a  czele  k tó re g o  sto i D uchow ny , 
n o szący  ty tu ł ,»B iskupa“ . O bok  niego u rzęd u je  
p rz y d z ie lo n y  do jego b oku  „ s ta rsz y “ z p o śró d  
św ieck ich  cz ło n k ó w  d y s try k tu , n o szący  ty tu ł  
, ,n a d k u ra to ra “ i p o s iad a jący  ró w n e  z B iskupem  
p ra w a . B iskup i w y b ie ran i są doży w o tn io  z p o ­
śró d  D uch o w n y ch  w Z b o rach  u rzęd u jący ch . 
B iskup  i po  sw oim  w y b o rze  nie p rz e s ta je  być  
P a s te rz e m  sw ego Z boru. N ajw yższą in s tan c ją  
w K oście le  jest ,,S ynod G e n e ra ln y “ z b ie ra jąc y  
się co la t 10 pod  p rz ew o d n ic tw e m  n a js ta rsz eg o  
w u rzęd z ie  B iskupa . O s ta tn i ta k i S ynod  G e n e ­
ra ln y  o dby ł się w ro k u  1907, na jb liższy  zb ie rze  
się p ra w d o p o d o b n ie  w r. 1927. W ła d z ą  n a c z e ln ą  
w y k o n a w czą  w K oście le  jes t ,,K o n w e n t G e n e ­
ra ln y “ , sk ła d a ją c y  się z w szy stk ich  c z te re c h  
u rz ęd u jący c h  B iskupów . K o n w en t o d b y w a p o ­
s ied zen ia  sw e re g u la rn ie  co p ew ien  czas, r e ­
p re z e n tu je  K ośció ł na  ze w n ą trz , sp raw u je  n a d ­
zó r n ad  szko łam i, z a rzą d za  finansam i K ościo ła , 
zw ołu je  i p rzy g o to w u je  S ynody  G e n e ra ln e . 
P rze sz ło ść  h is to ry czn a  K ościo ła  W ę g ie rsk ieg o  
w y k a zu je  d ług ie  i g o rące  w a lk i z K ościo łem  
R zym skim  i k a to lick ą  d y n as tją , z k tó ry ch  to 
w a lk  K ośció ł w y szed ł zw y cięsk o  d zięk i sw ojej 
sp o is to śc i i p rz y w iąza n iu  do w y zn an ia  ojców  
cz ło n k ó w  K ościo ła . K ośció ł ten  za ch o w a ł po 
dziś dz ień  n ien a ru szo n em  s ta re  w y zn an ie  sw ej 
w iary , a lib era lizm  re lig ijny  n igdy w nim  z a ­
gn ieździć  się nie zdołał.

(Podług K ościelnej G azety Ew.-Reform .).

Biblja w 835 językach.
B ry ty jsk ie  i Z ag ran iczn e  T o w a rzy s tw o  B iblij­

ne w L ondyn ie  ogłosiło  p rz ed  n ied aw n y m  c z a ­
sem  lis tę  835 języków , w p o rz ąd k u  ch ro n o lo ­
gicznym , n a  k tó re  to  język i z b ieg iem  czasu  
p rz e tło m o c zo n ą  z o s ta ła  B iblja, N ow y T e s ta ­
m en t, a lbo  w re szc ie  oddzie lne  częśc i Biblji, 
p rz ew aż n ie  E w angelje . T a  now a lis ta  za w ie ra  
w y k a z  nie ty lk o  ty c h  języków , w k tó ry c h  B ry ­
ty jsk ie  i Z ag ran iczn e  Tow . B iblijne księg i sw e 
d ru k o w a ło , ale  i te  tło m aczen ia , k tó re  p rz ez  
inne T o w a rz y s tw a  i p ry w a tn y c h  n a k ła d c ó w  zo­
s ta ły  w d ru k u  ogłoszone. L ista  ta  sp o rząd zo n a  
z o s ta ła  w ce lach  n au k o w y ch  i w  h is to ry czn e j 
k o le i pod a je  p o szczegó lne  p rz e k ła d y , św iad czy

o na je d n a k  ta k ż e  i o ogrom ie p racy , d o k o n an e j 
p rz e z  m isjo n arzy  na  ro z leg ły ch  p o lach  misji 
w sze ch św ia to w e j.

W  p o c z ą tk a c h  XIX s tu le c ia  m ieliśm y B iblję 
i o d d z ie ln e  jej częśc i ty lk o  w 71 języ k ach , n a ­
s tę p n ie  w z ra s ta ła  liczb a  p rz e k ła d ó w  Biblji 
z ro k u  na  ro k  aż do 567 języ k ó w  w ro k u  1900. 
W  c z e rw c u  ro k u  ub ieg łeg o  o s iąg n ię to  liczbę  
835 języków .

G d y  w  ro k u  1804 za łożone zo s ta ło  B ry ty jsk ie  
i Z ag ran iczn e  T o w a rzy s tw o  B iblijne m ożna było  
c z y ta ć  B iblję, lub  jej części, ty lk o  w  72 języ ­
k ac h , dziś ty lk o  to  jedno  T o w a rz y s tw o  B iblijne 
liczy  n a  sp isie  sw ym  576 języków . D oszło  do 
tęgo , że co sześć  m niej w ięcej tygodn i d ru k u je  
B ry ty jsk ie  T o w a rzy s tw o  B iblję w jak im ś n o ­
w ym , d o ty ch cz as  n ie uży w an y m  języku .

G o d n ą  w id zen ia  jest szczegó ln ie  B ib lio tek a  
teg o  T o w a rzy s tw a , w k tó re j zg rom adzono  Bi- 
blje w  820 ró żn y ch  języ k ach .

C zy  jest jak a  K sięga  n a  św iec ie , k tó ra b y  się 
p o d ty m  w zg lędem  z B iblją p o ró w n a ć  m ag ła?

Nr I

Z ruchu wydawniczego.
I lu s tro w a n a  E n cy k lo p e d ja  T rzask i, E v e r ta  i M i­
ch a lsk ieg o . P od  re d a k c ją  D ra  S ta n is ła w a  L am a.

U k a za ły  się dw a p ierw sze ze szy ty  tego p ięk ­
nego  i ce n n eg o  w y d aw n ic tw a , k tó re  u w ad ze  
cz y te ln ik ó w  n aszy ch  g o rąco  po lecam y . N asza  
l i te ra tu ra  e n c y k lo p e d y czn a  p o zo s taw ia  b a rd zo  
w ie le  do  ży czen ia . P od czas gdy n a w e t sąsied z i 
nasi C zesi zdoby li się n a  w sp a n ia ły  duży  ,,S lov- 
n ik  n a u c n y “ , m y m am y en cy k lo p e d je  p rz e s ta ­
rz a łe , a lbo  zak ro jo n e  na  w ie lk ie  ro zm ia ry  i w y ­
ch o d zące  ta k  w olno, że zan im  u k a ż e  się o s ta tn i  
zeszy t, już p o ło w a  en cy k lo p ed ji p rz e s ta je  b y ć  
pod  n ie jednym  w zględem  a k tu a ln ą . T o te ż  po-, 
w itać  n a leż y  w y d a w n ic tw o  k s ięg a rn i T rz ask i, 
E v e r ta  i M ichalsk iego  (W arszaw a, K ra k o w sk ie  
P rze d m ie śc ie  N r. 13), k tó ra  o b iecu je  w y d ać  
sw oją en c y k lo p e d ję  w  ciągu  ro k u  w  ilości 25 z e ­
szy tó w  po 5 z ło ty ch  za zeszy t k u p o w a n y  p o je ­
dynczo  i po 4 z ło te  w  p re n u m e ra c ie . P re n u m e ­
ra to r  p o sięd z ie  w ięc  za s to  z ło ty ch  ła d n ą  d w u ­
tom ow ą en cy k lo p ed ję  a n ad to  a r ty s ty c z n ą  
op ra w ę  n a  o b a  tom y teg o  k ap ita ln e g o  dzie ła .

O b a  p ie rw sze  ze szy ty  p rz e d s ta w ia ją  się n ie ­
zw yk le  o k aza le , o b fitu ją  w liczne p ięk n e  i lu s tr a ­
cje w te k śc ie  i w y tw o rn e  p lan sze  jedno  — 
i w ie lo b arw n e , śró d  k tó ry c h  w y ró ż n ia  się n a  
p rz y k ła d  w sp a n ia ła  p lan sza , p rz e d s ta w ia ją c a  
a ra s  z w iek u  XVI. H asła  p rz y  ca łe j tre śc iw o śc i 
n ie p o zo staw ia ją  nic do ży czen ia  pod  w zg lędem  
jasności, co  p o dn ieść  n a leż y  jako  sp ec ja ln ą  z a ­
le tę  tej n a jak tu a ln ie jsz e j en cy k lo p ed ii

P. H. L.

CENY O G ŁO SZEŃ: IV str. okładki — zł 100; II str. - ICO; III str. — zł 50; 1 , str. — zł 50, 35, 25; b, str. — zł 30,
: ( 25, 20, i 1 K str. bez względu na stronę — zł 20.

STR O N Y ZWYKŁE: cała strona — zł 75; 1 / a str. — 40; 1 str. 25; 7s — zł 15. — Przy ogłoszeniach kombinacyj-'
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30°/,,.

Drukarnia M. S. W ojsk. Przejazd 10.



Porządek nabożeństw w Warszawskim 
Kościele Ewangelicko - Reformowanym 

na miesiąc luty 1926 r.
nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł.

1) N iedziela  dn. 7.II — ks. St. Skierski
2) N iedzie la  dn. 14.11 — ks. W. Sem adeni
3) N iedziela  dn. 21.11 z Kom. św. ks. St. Skierski
4) N iedziela  dn. 28.11 — ks. W. Semadeni

W Łódzkiej kaplicy ewang. reformowanej ul. Radwańska 33 
nabożeństwa odprawiane są w każdą N iedzielę i Św ięto, 

a mianowicie:
1) przed południem o godz. 10*30 r. w języku polskim.
2) po południu o godzinie 4 pp. w języku czeskim .

K A Ż D E G O  C Z Y T E L N I K A  P R O S I M Y  
O POPIERANIE I R O Z P O W S Z E C H N I A N I E  
^  ^  N A S Z E G O  PISMA js? ^

T K A L N I A
PŁÓCIENEK i RĘCZNIKÓW 

O R A Z  PRACOW NIA FARTUCHÓW i BIELIZNY

JÓZEF HAJEK.
Ł Ó D Ź

PIOTRKOWSKA Nr 273, je t  TELEFON 32-40
P. Ii. O . w  'W a rszaw ie  N r  6 1 0 8 3

SPECJALNOŚĆ:
P U R P U R ,  I N L E T ,  F A R T U C H Y ,  P Ł Ó C I E N K A  
F A R T U C H O W E ,  K O S Z U L O W E  i Z E F I R Y

F irm a eg zy stu je  od  1 9 0 6  ro k u



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSKO W YC H

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ; 2 7 2 - 5 1 ;  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pospieszne. - M a s z y n a  rotacyjna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

LITOGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał pomocniczy.

I NTR O LIG AT O R N I A: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKiCH ROB|ÓT Z WSZYSTKICH 
DZ I AŁ ÓW P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


